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Ich obrady
Tow. J . S tańczyk pow raca w tym a r

tykule  raz  jeszcze do przebiegu t. zw. 
narady  gospodarczej, oceniając bardro  
surowo, ale zupełnie zasłużenie, posta
wę, za ję tą  podczas „narady" przez 
przedstaw icieli „ginącego św iata".

Red.

„Sejm gospodarczy"! A  jakże! T ak  
narw ali swoje obrady  nasi najizaco- 
fańsi i najnieudolniejsi p od  słońcem, 
przedstaw icie le  ustro ju  kapitalistycz" 
nego. Społeczeństw o, p łacące  sku tk i 
gospodarki tych panów straszliwą ce
ną głodu, nie po k ład ało  zbyt w ygó
row anych  nadziei w  tych naradach . 
A le w każdym  raz ie  naw et polskie 
społeczeństw o, przyzw yczajone do 
w ielu  niem ożliwych gdzieindziej w y
stąp ień  naszych w yjątkow o bez
w stydnych i ograniczonych k ap ita li
stów , zosta ło  w prow adzone p rz eb ie 
giem obrad, treśc ią  przem ów ień w 
zdum ienie. J a k to ? —pytają  um iera ją
cy z głodu bezrobo tny  ro bo tn ik  i p ra  
cow nik um ysłowy, bank ru tu jący  k u 
p iec i żyjący w coraz okropniejszej 
nędlzy chłop— ci panow ie, k tó rzy  dja 
bli w iedzą jakiem i drogam i i w  imię 
jakich ty tu łów  stan ę li n a  czele nasze 
go przem ysłu  i handlu  —  „decydu ją” 
o całokształcie życia gospodarczego 
i... n ie m ają w  chwili, k iedy  to  życie 
gospodarcze doprow adzili do w prost 
niew iarygodnej katastro fy , nic in n e 
go do pow iedzenia, jak tylko żądania 
od społeczeństw a nowych ofiar, po
noszenia nowych ciężarów na rzecz 
ich w ysokich zysków, pensji i n ieu
dolnej gospodarki. Nie! Ci panow ie 
za trac ili zupełn ie poczucie najprym i
tyw niej po jętej przyzw oitości! M ają 
sm utną odw agę w obliczu kom plet
nego b an k ru c tw a  ich nieudolnej gos
podark i i straszliw ej już nie n ęd z y  
ale dosłow nego głodu społeczeństw a, 
żądać nadal dla siebie nieograniczo
nych praw i decyzji, n iety lko w gos
podarstw ie , ale i w e w szystkich  dizie 
dżinach polityk i państw ow ej. Jak to , 
czyż ci różni panow ie k ierow nicy  po- 
bankru tow anych  banków , p o zas ta 
w ianych przedsięb iorstw , posądzają 
siebie o tak i spryt, a społeczeństw o 
o tak ą  głupotę, że dom agają się  „nie- 
k rępow ania p rzez P aństw o in icjaty . 
w y p ryw atnej" , w yw ołując prze^ 
św iadczenie, że dotychczas byli w 
swej gospodarce „krępow ani"?... Nie! 
To już gruba nieprzv?w oitość, albo 
raczej gruby kawał. K to to, kiedy, i 
jaki R ząd  w Polsce tę  ich „tw órczo- 
p ry w atn ą  in icjatyw ę" k ręp o w ał/-.. 
Czy tw orzenie p rzy  pomocy Państwa 
monopolistycznych karteli z w y łą 
czeniem  jakiejkolw iek kontro li p u 
blicznej, śrubow anie cen p rzy  pom o
cy tych karte li, aż do granic b ez
w stydnego rabunku , m ożna nazw ać 
„krępow aniem  zbaw czej inicjatyw y
pryw atnej naszych kapitalistów ?... 
Czy fakt, że w Polsce przy  najniż
szych na sw iecie kosztach robocizny 
ceny towarów^ przem ysłow ych są 
stosunkow o w yższe, aniżeli n aw e t w  
tak ich  państw ach, jak  Anglja i A m e
ryka , rezultaty „zgubnego k rę 
pow ania p rzez x aństw o pryw atnej 
in c atyw y naszych kapitalistycznych  
geniuszów ?... Czy nacisk R ządu na 
społeczeństw o, a by dopłacaj0 se tk i 
miljonów do polityki eksportowej na
szych kapitalistów, —  to tak że  szko
dliwa dla zakw itn ięcia w całej swej 
k rasie  p ryw atnej inicjatywy, „ in ter- 
w encia" P aństw a? ... Czy to, że R ząd 
z publicznych dochodów daje k red y 
ty przedsiębiorstw om , dyskontuje 
w eksle , k tó rem i p łacą  za dostaw y z i-  
graniczni odbiorcy, — czy różne gwa* 
rancje P aństw a na pożyczki zaciąga
ne, a  często  n iep łacone przez zw o- i 
lenników  „niekrępow anej in icjaty 
w y « CZY to  w łaśn ie k rępu je roz- j 
mach „twórczych zdolności gospo- i

Prezydent Doumer zmarł wczoraj
o  g o d z .  4  n a -  4 0  n a d  r a n e m

Zgon prezydenta
Prezydent Paweł DOUMER zmarł

wczoraj o g. 4 m. 40 rano.
* *

*

Zgon prezydenta nie stanowił dla le
karzy niespodzianki ;już o g. 10 wie
czorem w piątek lekarze uznali, że 
niema nadziei. Żona prezydenta i jego 
córka znajdowały się bez przerwy przy 
śmirtełnym łożu. W Paryżu i w całej 
Francji panuje ogromne przygnębienie. 
Doumer stracił ostatecznie przytomność 
na trzy godziny przed śmiercią.

* *
C-

Paw eł Doumer urodził się w  rolku 1857; 
o d  r. 1888 należał już do sk ładu członków

J  parlam entu, długi czas, jako poseł, — póź
niej, jako senator. K ilkakrotnie by ł minis
trem, piastow ał m andat prezesa Senatu; na 
p rezydenta  R epubliki w ybrano go w dniu 
13 maja 1931 rolku. Zaliczał się pod wzglę
dem  politycznym do lewicy senackiej. Dou
m er stracił na wojnie ukochanych synów; u- 
w ażano go we Francji poniekąd za symbol 
cierpienia narodowego. Cieszył się pow szech 
nym szacunkiem i dużą popularnością.

Pogrzeb
Zwłoki prezydenta Doumera prze

wieziono do pałacu Elizejskiego. Pro
gram uroczystości pogrzebowych bę- 
dlzie niebawem ustalony.

Morderca
Ogólne zainteresowanie skupia się z 

natury rzeczy na osobie mordercy. Pa
weł Gorgulew (według innej wersji 
Gorgułow) miał oświadczyć, że należy 
do organizacji faszystowskiej rosyjskiej 
t. zw, Mładorusów („młodzi Russowie") 
i że zabił Doumera, by w ten sposób 
zaprotestować przeciwko ternu, że 
Francja nie chce

obalić siłą zbrojną.
Związek Republik Sowieckich. Ponad
to Gorgulew zapewnił, że odtąd szefo
wie państw, niechętnych interwencji 
przeciwko Sowietom,

będą zabijani

W drugą rocznicę zgonu Stanisława Posnera
...Świat zacnych człow ieka dążeń nie 

spostrzeże,
Póki z św iata pow ierzchni śm ierć go 

nie zabierze.
(Riickert),

C złow iek, który w szystko  w iedział 
i w szystko  rozumiał. A  ponieważ 
w szystko  rozum iał, umiał w szystkim  
w szystko  przebaczać.

Przychodzono do niego, jak do 
żyw e j encyklopedji, ja k  do ożyw cze
go źródła  w iedzy, od którego n ikt 
nie odchodził niezaspokojony. W y
kłada ł i tłum aczył, objaśniał i pou
czał, a czyn ił to nie z suchą pedan- 
terją  „profesora“ i mola książkow e
go, lecz żyw o, b łyskotliw ie i z  fanta
zją , zachęcając cło głębszego za in te
resowania się poruszanem  zagadnie
niem.

B y ł rasowym , z krw i i kości, dzien
nikarzem . D ziennikarstw o nie było  
dlań rzem iosłem , lecz powołaniem  i 
szczytną  misją. Co mózgiem przem y
ślał, co sercem  przebolał, M U SIA Ł  
piórem uzew nętrznić. Dla te j m iary  
publicysty  nie było dosyć błahego 
tem atu, którego nie potrafiłby tak u- 
m iejętn ie ze stanowiska społecznika  
oświetlić, iż p rzykuw ał uwagę czy 
telnika.

—  N apiszcie cośkolw iek do ju 
trzejszego num eru  —  zw rócił się kie
d yś  Posner do m łodszego kolegi re
dakcyjnego.

—  Nie mam tem atu  — odparł —

na świecie nic się nie dzieje.
— Ja k i z  was dziennikarz, dla 

którego w X X  stuleciu nic na świecie 
się nie dzieje. A  gdyby naprawdę  
nic się nie działo, to zdolny dzienni
karz powinien coś takiego napisać, 
żeby na świecie zaczęło się coś 
dziać..,

Posner sięgnął po pierwszą z brze
gu gazetę i przeczyta ł: Mahatma  
Ghandi. S iadł i. napisał artyku ł o

wodzu w yzw oleńczego ruchu hindus
kiego. B y ł to p ierw szy z  trzech czy  
czterech pięknych feljetonów , które 
dzień po dniu pojaw iały się w  „Ro
botniku" na tem at budzących się In- 
dyj-

P isał łatwo i p łynnie, operując  
najp iękn iejszym  doborem słów, czer
panych z bogatej skarbnicy ję zyka  
polskiego. R zadko  gdzie, ja k  u S ta
nisława Posnera, zna lazły  dobitne 
potw ierdzenie słowa Bufona, że „styl 
to człow iek". O czem kolw iek pisał, a 
był czas, że dużo pisał, zaw sze z po
m iędzy  w ierszy, przezierała  piękna  
dusza najszlachetniejszego człow ie
ka, sercem swem  ogarniającego całą 
cierpiącą ludzkość.

Takim  był Stanisław  Posner, Ż yd  
z pochodzenia, z  um ysłow ości — 
Francuz, sercem i duszą  — polski 
socjalista.

N iechaj to skrom ne wspomnienie 
będzie szkarła tnym  kwiatem , złożo
nym  na mogile M istrza i Przyjaciela.

X. Y. Z.
*

Z inicjatywy grona przyjaciół tow. 
Stanisława Posnera nastąpi dzisiaj o g. 
11 rano na cmentarzu ewangelickim przy 
ul. Młynarskiej w W arszawie spotkanie 
celem złożenia hołdu pamięci Zmarłego.

Wzywamy naszych towarzyszy do 
wzięcia udziału w tej żałobnej uroczy
stości-

darczych" naszych uciśnionych w ieT- 
ności ekonom icznych?... A m oże lo. 
że p łace  polskich robotników  są p o 
śm iew iskiem  w porów naniu  z innem i 
krajam i i że p łace  te  są w łaśnie przy 
pom ocy „sanacji" s ta le  obniżane, — 
uniem ożliw ia kap italistom  racjonalną 
gospodarkę p ryw atną?.. A  p rzed łu 
żenie czasu p racy  na oczach w ładz, 
bez dodatkow ej zapia ły , często aż do 
12 godizin na dobę?... Obniżanie 
św iadczeń, stojących na niskim p o 
ziom ie w porów naniu  z innem i p ań 
stw am i, zapow iedź skasow ania i tak 
skrom nych św iadczeń, a zw łaszcza 
urlopów , czyż jest tak  „krępu jącą" i 
„dokuczliw ą" in te rw encją  R ządu w 
dziedzinie, tw órczej p ryw atnej inicja
tyw y", że się ona ani rusz, nie m oże 
rozw inąć?... Nie, panow ie k ap ita li
ści, spo łeczeństw o  nasze jest cierp i i* 
we, 32 nazby t c .erpdw e, ale znów nie 
tak ie  ograniczone, aby  nie rozum ia
ło i nie oceniało  w łaściw ie i tra ln ie , 
k a tastro fa ln y ch  następstw  dla siebłw

i P aństw a, W aszej paaorzytm cze) r»- 
li i działalności.

Dziś już n 'e ty lb o  w obozie socjali
stycznej klasy  robotniczej, ale i w 
m asie społeczeństw a, w śród drobno* 
m ieszczaństw a, miljonów chłopów  
zaczyna się u trw alać  słuszne p rze
św iadczenie, że nie P aństw o  W am  
u trudn ia  rozw ój p ryw atnej go-podar
ki, a le  W y w raz z ca łą  W aszą p ry 
w a tn ą  gospodarką jesteście  u trzym y
w ani p rzez Państw o i społeczeństw o, 
i że gdyby nie in terw encja  rządów , a  
zw łaszcza obecnego, tobyście ;u t  da
w no zniknęli z pow ierzchni ziemi 
w raz z ca łą  W aszą bezm yślną, a spo
łecznie zbrodniczą gospodarką. Z re
sz tą  kapitaliści nasi sam i w iedzą, że 
bez pom ocy —  w ym uszanej na spo
łeczeństw ie, źleby się ta  ich p ry w a t
na inicjatyw a dla nich sam ych skoń
czyła. D latego też, im głośniej jęćłą 
krzyczeli o n iekrępow aniu  ich p ry 
w atnej inicjatyw y —  tem  bezcze l
niej b ęd ą  staw iali żądania, naw ołu

jące R ząd, aby im o tw orzył kasy  
skarbow e, dopom ógł do jeszcze bez
względniejszego łupienia konsum en
tów  przy pom ocy karte low ych cen; 
ułatw iał dalsze obniżki p łac, zniósł 
w szelkie ubezpieczenia społecznej 
no i w prow adził ich —  drogą miano
wania —  do ciał ustaw odaw czych i 
sam orządow ych, aby  i tam  mogli i  
tak im  sam ym  skutkiem , jak w  prza- 
myśle, ujawnić swoje nieszczycieT  
skie „zdolności". Zaiste, tupet tych  
panów  jes t chyba w spółm ierny do 
katastro falnych  sk u tk ó w  ich d o tych 
czasow ej działalności. S toją w obli
czu b an k ru ctw a w łasnego ustro ju  i 
w obliczu nieznanej w dziejach nędzy 
całego społeczeństw a, i nie rozum ie
ją, że ich rola się kończy, że są oni 
dziś już ty lk o  przedstaw icielam i gi- 
nąceg świata. Sądzą w dodatku, że 
społeczeństw o niety lko będzie to le 
row ało nadal ich zgubną działalność 
gospodarczą, p łaciło  ceną w łasnego 
głodu sk u tk i tej gospodarki, ale zgo-

systematycznie aż się zmusi tą  drogą 
wszystkie państwa do interwencji.

FASZYZM ROSYJSKI.
Organizacja „Mładorusów” istnieje 

rzeczywiście. Uważa siebie za rosyjską 
odmianę faszyzmu międzynarodowego. 
Jest to odłam monarchistów, którzy 
odrzucili

doktrynę oficjalną 
odbudowy dawnego Cesarstwa rosyj
skiego, a chcieliby zbudować „nowy 
carat", jako

państwo sowieckie, 
chłopskie z carem u szczytu piramidy 
bez naruszania nabytych przez chło
pów uprawnień faktycznych w stosun
ku do gruntów obszamiczych; kandy
datem na „chłopsko - sowieckiego ca
ra” jest w ujęciu tej grupy b. wielki 
ks;ąże Cyryl Władimirowicz; organiza
cja, o której mówimy, ma odznakę spe
cjalną: dwa sierpy i młot z koroną u 
góry (a nie trupią czaszkę, jak podają 
niektóre depesze); uznaje ta organiza
cja

teror,
jako środek walki politycznej z wła
dzami komunistyczno - sowieckiemi.

AGENT G. P. U.?
W pewnych kołach utrzymuje się po- 

1 głoska, że Gorgulewa trzeba trakto- 
| wać, jako

agenta G. P. U.,
j  który pragnął uderzyć w „tajemne pla

ny" interwencji francusko-polsko - ja
pońskiej przeciwko Związkowi Repu
blik Sowieckich, a za jedlnym zama
chem chciał wzburzyć opinję francuską 
przeciwko emigracji rosyjskiej.

Pogłoska ta wydaje się już 
bardzo fantastyczną; 

mogła ona powstać na tle poplątania 
koncepcji „sowiecko - chłopskiego mo- 
narebizanu" z komunizmem sowieckim, 
jako takim. Inna kwest ja, że agenci 
G. P. U. prawdopodobnie usiłowali 
przedostawać się do organizacji „mła- 
dorusikiej".

STAN ZDROWIA.
Lek a rze-psy chja trzy b ada ją stopień 

poczytalności mordercy. Niektórzy są
dzą, że Gorgulew jest zdrów na umyśle, 
a tylko

symuluje
niezupełną poczytalność. Miał on w 
kieszeni marynarki silnie działającą 
truciznę i cfirugi rewolwer.

Dalszy ciąg na stronie drugiej.

dzi się n aw et na rozszerzen ie  w p ły 
w u i zak resu  ich działania. Tymcza* 
sem, gdyby m ieli tro szeczkę  w ięcej 
rozum u, lub chociażby lepiej ro zw i
n ię ty  in stynk t w yczuw ania rzeczy 
w istości, —  toby  zrozum ieli, że coraz 
w iększe m asy spę łeczeństw a zaczy
nają coraz jaśniej rozum ieć, że, aby 
społeczeństw o mogło żyć, zaspakajać  
swoje p o trzeb y  pospodarcze, rozw i 
jać się ku ltu ra ln ie , trzeba usunąć do
tychczasowy system  kapitalistycznej 
gospodarki, w raz z jego nieudolnym i 
i pasorzytniczym i k ierow nikam i; u- 
suinąć obecne gruzy i rozpocząć go
sp o d ark ę  nie w  imię u trzym an ia  m ar- 
tw ej zasady p ryw atnej w łasności, ale 
w im ię żyw ych po trzeb  spo łeczeń
stw a i P aństw a.

Tego nasi rep rezen tan c i ginącego 
świata nie rozum ieją, boby p rzynaj
mniej nie ig rali tak  lekkom yślnie 
ogniem. Ha, tem  lepiej dla spo łeczeń 
stw a, a  tem  gorzej dla nich.

JAN STAŃCZYK.



„ROBOTNIK", niedziela, 8 maja 1932 r. Nr. 156

ill Zjazd 
Org. Młodz. T.U.R.

Za tydzień, w przyszłą niedzielę dnia 
15 b. m. rozpoczyna w Piotrkowie swe 
dwudniowe obrady III Zjazd Organizacji 
Młodzieży TUR. z całej Polski.

Z dotychczasowych zgłoszeń sądzić 
można, że Zjazd będzie nader licnnie o- 
besłany. Obrady Zjazdu rozpoczną się 
dnia 15 b. m. o  godz. 10 rano w sali Tow. 
Rzemieślniczego, Al. 3-go Maja 12.

Zgłoszenia delegatów i zamówienia na 
noclegi dla nich i dla gości kierować na
leży do K. C. Org. Mł. TUR„ w Warsza 
wic (W arecka 7) lub do Piotrkowskiej 
Org. Mł. TUR.

Turowcy na zjazd przyjeżdżają wszy
scy w niebieskich koszulach!

Sposoby i sposobiki
Z Bielska Podlaskiego piszą do nas:

Jednym z naijczynniejszych naszych 
działaczy w Bielsku Podlaskim i w oko
licy jest tow.

Edward Hryniewicz; 
z tego właśnie tytułu powołano go na 
ćwiczenia wojskowe z rozkazem stawie 
nia się do pułku akuratnie w dniu 1-go 
maja. Na ćwiczenia wojskowe nie po
wołuje się nigdy nikogo w niedzielę, i 
r.ikt — poza tow. Hryniewiczem — nie 
otrzymał na ten dzień wezwania.

„Sposoby" i „sposobiki" tego rodza
ju są dobrze znane z... dawnych cza
sów. Można było żywić nadzieję- że 
znikną na zawsze z chwilą odzyskania 
niepodległości.

P r z e c iw k o  
propagandzie faszyzmu

w teatrach stolicy
Rada miejska zwróciła się do magi- 

si-ratu o nadesłanie odpowiedzi na in
terpelację, zgłoszoną przez radną tow. 
St. Woszczyńską na jednera z ostatnich 
posiedzeń plenarnych Rady w sprawie 
wystawienia w Teatrze Narodowym 
sztuki Mussoliniego.

Autorzy interpelacji twierdzą, że ma- 
g'strat wyzbył się na rzecz osoby pry
watnej gospodarczego i artystycznego 
kierownictwa teatrów miejskich lecz 
nie uwolnił się przez to od odpowie
dzialności za to, co się w teatrach dzie
je, zwłaszcza, że miasto musi przyczy
niać się finansowo do prowadzenia te
atrów.

Wobec tego autorzy memorjału za- 
pyuiją, czy magistratowi wiadomo jest, 
że kierownictwo artystyczne Teatru 
Narodowego nie znalazło nic bardziej 
odpowiedniego dla podniesienia pozio
mu artystycznego tej sceny i dla po
prawienia finansów teatru, jak wysta
wienie sztuki pióra wodza międzynaro
dowego faszyzmu Mussoliniego, sztuki 
o  treści jaskrawo faszystowskiej.

Co zamierza uczynić magistrat, by 
położyć temu kres?

Sprawę tę przekazano na ostatniem 
plenamem posiedzeniu zarządu miasta 
prezydjum magistratu do załatwienia.

Jui aię ukazał

PAMIĘTNIK 
HERMANA DIAMANDA

zebrany z wyjątków listów do tony. 
Cena zł. 10.—, Do nabycia
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oraz w e w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h

Po zabójstwie prezydenta Doumera
Stwierdzono, że Gorgulcw rozporzą

dzał ostatnio dość znaczmemi kwotami 
pieniędzy. Mógł więc być subsydjowany 
przez jakąś organizację. Żona Gorgule- 
wa twierdzi, że o tuczem nie wiedziała.

Stanowisko emigracji 
rosyjskiej

Rosyjskie organizacje emigracyjne 
wydały szereg oświadczeń, potępiają
cych zamach i wyrażających najgłęb
sze ubolewanie z powodu, że mordercą 
okazał się Rosjanin.

Rzecz oczywista, szczerość stanowi
ska socjalistów i liberałów rosyjskich

Dalszy ciąg ze str. 1

nie budzi w nikim wątpliwości; trzeba gielska. Tylko „Daily Telegraph" do
je tfnak podkreślić, te  monarchistycznc , puszcza możliwość, że Gorgulew dizia- 
kcła rosyjskie niedwuznacznie pochwa- : łał z ramienia G. P, U., zastrzega się
lały ostataiemi czasy teror, jako śro
dek walki z Sowietami.

Prasa francuska
Prasa francuska,, potępiając bardzo 

ostro zamach, nie oskarża naogół w 
czambuł emigracji rosyjskiej; jedynie 
dzienniki prawicowe domagają się 
przedsięwzięcia nadzwyczajnych środ
ków przeciwko emigrantom rosyjskim i 
wpg ale cudzoziemcom.
Podobną postawę zajmuje prasa an-

zresztą, że powtarza pogląd rosyjskich 
kół emigracyjnych.

Wybory now ego prezydenta
Zgromadzenie Narodowe Francji (Iz

ba deputowanych i Senat) dla obioru 
nowego prezydenta zbierze się w e wto
rek. Pośród kandydatów wymieniają p. 
LEBRUN, prezesa Senatu, tow. BOUIS- 
SON, prezydenta Izby Deputowanych, 
PAINLEVE, b. ministra wojny z ramie
nia lewicy.

W Niemczech i w Austrii
Niem cy i A ustrja  żyją pod  zn a 

kiem  kryzysu  rządow ego. Zacznijmy 
od Ausbrji.

Socjaliści —  jak  pisaliśm y przed  
w yboram i z 24 kw ietn ia —  szli do 
w yborów  pod  hasłem  przesunięcia 
na lewo. O znaczało to n iety lko  u- 
trzym anie i rozszerzenie w pływ ów  

! socjalistycznych w  W iedniu, a le  tak - 
J  że w yparcie chrześcijańsko - społe- 
i cznych z rządu  republiki. Socjaliści 
! austrjaocy słusznie rozumują, że so

cjalistyczny W iedeń, jako  najw ię- 
’ kszy k ra j republiki, n ie m oże być 

dłużej poza sferą w pływ ów  na rz ą 
dy całego kraju, że należy  usunąć 
głęboki kon trast, zachodzący m iędzy 
gospodarką socjalistyczną W iednia a 
gospodarką chrześcijańsko - spo łe
cznych, p row adzący  kraj do zguby. 
A le n iety lko  ten  m otyw  k ierow ał n i
mi; pod rządam i chrześcij. - spo łe
cznych i p rzy  ich usilnem  poparciu  
rozw ielm ożnił się w  A ustrji faszyzm, 
k tórego  nie sposób złam ać, dopóki 
rządy  te  b ęd ą  trw ały .

Zwycięstw o socjalistów  w  w ybo
rach  z dn. 24 kw ietn ia  skłoniło ich 
do podjęcia ofensyw y p rzeciw  rz ą 
dom reakcyjnym . Postaw ili oni w nio
sek rozw iązania parlam entu  i rozp i
san ia now ych wyborów . C hrześci
jańsko - społeczni, będący  w  Izbię 
w m niejszości (rząd jest rów nież 
„m niejszościowy") znaleźli się w  o- 
pałach . By u ra tow ać siebie i swoje 
rządy, poczęli zabiegać o poparcie  
8 faszystów , zasiadających w  Izbie. 
Faszyści zażądali jednej te k i i dy 
misji szefa rząd u  B urescha, k tó ry

jest d la nich za m ało reakcyjny. 
U stąpienie gabinetu Burescha św iad
czy, że chrześcijańsko - społeczni 
zgodzili się na w arunk i faszystów. 
Nowy rząd  będzie ted y  jeszcze re - 
akcyjniejszy, niż dotychczasow y. A le 
rząd  ten  będzie m iał ty lko  1 głos 
w iększości w  Izbie, a poniew aż so 
cjaliści w obec nowego rządu  w y stą 
p ią z ca łą  bezw zględnością, w ięc ży
w ot jego nie m oże być długi. W arto  
p rzy tem  zaznaczyć, że faszyści ró w 
nież przygotow ali w niosek rozw ią
zania Izby, ale „sprzedali" go za ce 
nę 1 tek i m inisterjalnej i uw stecz- 
nienia rządu.

O ile dojdzie do nowego rządiu z 
udziałem  faszystów, sytuacja w 
A ustrji zaostrzy  się znacznie, ale z 
tej zaostrzonej w alki m oże się n a ro 
dzić nowe, lepsze ju tro  dla sk o ła ta 
nej kryzysem  Austrji.

# *
*

Hitlerow cy, po rozw iązaniu ich b o 
jówek, rozpoczęli k rec ią  robotę, m a
jącą na celu rozw iązanie innych o r
ganizacji o ch arak terze  wojskowym, 
a w łaściw ie tylko „R eichsbanneru", 
milicji republikańskiej. N acisk h itle 
row ców  o tyle poskutkow ał, że G ro- 
ener, min. spr. wewn. i wojska, w y
dał zarządzenie, na m ocy którego 
w szystkie organizacje m ilicyjne m a
ją podlegać kontroli min. spr, wewn. 
Znaczy to, że min. spr. wewn. b ę 
dzie mogło rozw iązać te o rgan iza
cje, o ile one zgrzeszą przeciw  s ta tu 
towi, lub poproś tu  n ie  spodobają się 
w ładzom . " '

Jednocześn ie h itlerow cy prow adzą 
koncentryczny a tak  na rząd  Brunin- 
ga, dążąc do obalenia Groenera i sa 
mego Briininga. I tu  h itlerow cy m o
gą się poszczycić pew nem  pow odze
niem, u stąp ił bow iem  min. gospodar
stw a Warmbold, rep rezen tu jący  w 
rządzie sfery w ielkiego przem ysłu. 
U stąpienie to należy uw ażać za d e
m onstrację ze strony tego p rzem y
słu i chęć zerw ania z rządem  Brii* 
ninga.

W reszcie z M onachjum  nadeszła 
w iadom ość ze sfe r rządzących, że 
generał Schleicher, uchodzący za 
m ęża zaufania hitlerow ców , knuje 
p lany usunięcia Briininga i u tw o rze
nia rządu  „generalskiego" ze swoją 
osobą na czele. Inform acjom  tym  Za
przeczono, ale źródło  ich jest zbyt 
pow ażne, by  mogło być tylko p lo t
kami. W iadom o w  każdym  razie , że 
Schleicher kopie dołki pod  min. 
G rocnerem , k tóry , p iastu jąc dwie te 
ki, nie m oże pośw ięcić należytej u- 
wagi min. „R cichsw ehry". W  zw iąz
ku  z tern m ów ią o złożeniu p rzez  
niego tek i spr. wewn. i zachow aniu 
min. w ojska. Z drugiej strony Brii- 
ning pragnie •pozbyć się te k i spr. 
zagr. K to obejm ie te  dwie w ażne te 
ki — niewiadomo.

T ak ty k a  hitlerow ców  dowodzi, że 
dążą oni do pow olnego „zm ielenia" 
gabinetu Briininga i stopniow ego o- 
panow ania rządów  przez siebie. 
Groźba rządów  hitlerow skich w 
N iem czech n iety lko  nie jest zaże
gnana, lecz z każdym  dniem  6taje 
się aktualniejsza.

■ V O X

Przesilenie w Austrji
Projekt koalicji antysocjalistycznej

Prasa wiedeńska twierdzi, że prezy
dent Republiki Miklasch chciałby utwo
rzyć

koalicję antysocjalistyczną
pod przewodnictwem dotychczasowego 
kanclerza Burescha; do koalicji nale

żeliby chrześcijańsko - socjalni, Zwią
zek chłopski, wszechniemcy i... „Heitn- 
wehra".

Aliści wszechniemcy występują nie
zwykle ostro przeciwko p. Bureschowi, 
nazywając go ni mniej, ni więcej, tylko

agentem Francji,
pod którego rządami Austrja, staje się 
„kolonją imparjalizimu francuskiego*'.

Rokowania Burescha ze stonnictwa- 
mi mieszczańskiemi napotkają więc na 
tudności.

Po wyborach w Kłajpedzie
Przyjęcie dymisji Merkisa. Zadowolenie opinji niemieckiej

Wybory do Sejmiku w Kłajpedzie 
przyniosły ze sobą, jak wiadomo, 

zupełną klęskę 
nacjonalistycznej polityki Kowna, re 
prezentowanej przez gubernatora Mer- 
kjsa. Listy niemieckie zwyciężyły na

całej lir.ji, i to w sposób druzgoczący.
Wobec takiego „rezultatu" guberna

tor Merkis podał się do dymisji; Rząd 
dymisję przyjął;

mianowanie nowego gubernatora na
stąpi w dniach najbliższych.

Prasa niemiecka (Rzeszy niemieckiej) 
wita entuzjastycznie wyniki wyborów, 
stwierdzając — zresztą słusznie, — że 

charakter niemiecki 
Kłajpedy stał się jasnym i oczywistym 
ponad wszelką wątpliwość.

P o  śm ierci
Sylwestra Wojewódzkiego
Wiadomościom o rozstrzelaniu w 

Moskwie z rozkazu G. P. U. Sylwestra 
Wojewódzkiego i jego żony dotychczas,
0 ile wiemy, nie zaprzeczona. W prasie 
zagranicznej znaleźliśmy jej potwier
dzenie. G. P. U. uznało, jak się zdaje, 
że Wojewódzki był przez cały czas 
swojej działalności publicznej agentem 
wywiadu polskiego, albo też — w in
nym wypadku, że „grał na dwie ręce" 
podobnie, jak słynny Aziew; wolno 
wszakże przypuszczać także i taką mo
żliwość, że Wojewódzki, człowiek o 
temperamencie wybuchowym, roman
tyczno - nastrojowym, buntowniczym, 
poprostu nie chciał i nie umiał podpo
rządkować się biernie rozkazom z gó
ry, a w G. P. U. nie lubią żartować z
nieposłusznymi.

W każdym jednak razie czy nie czas 
przystąpić do wyjaśnienia dziwnego e- 
pizodu w polskich dziejach politycz
nych, jakim była t. zw. Niezależna Par- 
tja Chłopska (N. P. Ch.), tworzona głó
wnie przez Wojewódzkiego, Wyrosła 
ona, jak grzyb po deszczu, łatwo, z  roz
machem, bez żadnych przeszkód z ni
czyjej strony; zlikwidowano ją później 
również z przedziwną łatwością bez 
zaburzeń, bez oporu, bez awantur. 
Kilkudziesięciu chłopów poszło do wię
zienia; Wojewódzki wyjechał do Rosji
1 — koniec końców — zginął; na pro
wincji polskiej spotykamy działaczy N. 
P. Ch. na wcale wybitnych nawet s ta . 
Łowiskach...

Jak  to wszystko rozumieć? Rzecz 
cała należy już poniekąd do historji; 
większość skazanych odsiedziała karę: 
czy wyświetlenie tego

„wstydliwego zakątka historji" 
nie byłoby potrzebne ze stanowiska 
walki Z... „metodami", które, jak tru
cizna, rozkładają zdrową krew w ty 
łach młodej państwowości polskiej?

X,

Obrona Blachowskiego
Obrony Blachowskiego (o zabójstwo 

dyrektora zakładów żyrardowskich) pod 
jęli się adwokaci tow. Gacki i Bercn- 
son.

W piątek Blachowski miał widzenie 
z żoną i dziećmi.

* *
- ł

Dowiadujemy się, iż wbrew wiadomo
ściom, podawanym przez niektóre pis
ma, żona'aresztowanego Blachowskiego, 
nie otrzymała żadnych zapomóg z żad
nego rzekomo utworzonego w tym celu 
komitetu w Żyrardowie, 
nrru vm it nnm"*— ~ •>—“*
ZNAK CZASU...

Zrabowali użebrany chleb
(Kor, własna).

Lwów, 6 maja.
Pod Lwowem dwaj chłopcy dokonali 

napadu rabunkowego na żebraczkę, 
Marję Jarosz, i pod groźbą przebicia 
zrabowali jej 1 zł. oraz użehrany chieb. 
Policja aresztowała sprawców w oso
bach 17-Ietn.iego Jana Kimoży i icś° 
14-letniego brata Hermana, którzy ze
znali, iż napadu dokonali pod wpływcjn 
głodu.

Demonstracyjne samobójstwo
Z Drohobycza donoszą, iż przy ulicy 

Mickiewicza, podczas obchodu 3 maja, 
zastrzelił się bezrobotny urzędnik, Jó 
zef Stok w chwili, gdy pochód przecho
dził obok jego mieszkania. Huk wy
strzału wywołał zamieszanie między u- 
czestnikąmi pochodu.

Dla oczyszczenia krwi, pijci* rano
przez kilka dni z rzędu szklankę naturalnej 
wody gorzkiej „Franciszka Józefa".

F ilm  i c e n z u ra
Przed rokiem z górą zagranicą, w Pa

ryżu, czy też w Brukseli, wyświetlano 
film wojenny, którego scenąrjusz zapo
życzono z powieści pacyfistycznej Jo- 
hannsena „Vier von der Infanterie". W 
naiwności swej sądziłem, że podczas 
krótkiej podróży zagranicznej, szkoda 
kilku godzin na pokaz kinowy, gdyż 
film ten zdołam niewątpliwie zobaczyć 
w Warszawie, O losach dzieła Pabsta 
w Polsce, o kompromitującem zniek
ształceniu tego świetnego obrazu za 
sprawą cenzury dużo już pisano w na
szej prasie. Nie powracałbym do tego 
tem atu (aczkolwiek jest on u nas stale 
i niezmiennie aktualny!), gdyby nie re
fleksje, które nasunęły mi się w związ
ku z wyświetlaniem w jednem z reno
mowanych kin warszawskich filmu ,Ksią ! 
żę Dracula".

Z tych nawet strzępków obrazu Pab
sta (nazwanego u nas „Najeźdźami"), 
które pozwolono nam oglądać, możemy 
łatwo wywnioskować, jakie walory film

ten reprezentuje. Silnego wrażenia nie 
zdołały zatrzeć takie np. niedorzeczno
ści, jak demonstrowanie żołnierzy nie
mieckich, rozmawiających ze sobą w o- 
kopach po francusku śpiewających „A- 
uprfcs de ma blonde" i t. p. Cenzura po- 
s ‘arała się tutaj nietylko o usunięcie naj 
drażliwszych, jej zdaniem, miejsc obra
zu lecz również o pozbawienie go p ra
wdy życiowej, stanowiącej jedną z naj
większych jego zalet. Tak daleko posu
nęła swą dbałość o widza polskiego, gdy 
chodziło o film antywojenny. Gdzie jed
nak była cenzura filmowa podczas oce
ny wspomnianego wyżej filmu „Książę 
Dracula?" Należy on do kategorji t. zw. 
filmów .niesamowitych". Aż dziw bie
rze, że tak poważny producent filmów, 

| jak amerykańska „Universal Picture 
Cosporation", na której czele stoi Lae- 
mmle, wypuściła taki niezdarny i szko
dliwy kicz. Tematem obrazu jest zabo
bon ludowy o wampirach i wilkoła
kach, powstających po nocy z grobów j

pijących krew ludzką. Inwencji autoro
wi scenarjusza dostarczyło stare powie
ścidło angielskie. Akcja zaczyna się w 
Alpach Transylwańskich w wieczór św. 
Walpurgi. z którym podania ludowe łą
czą wyobrażenia o sabatach wiedźm. Na 
jednym ze szczytów transylwańskich 
stoi zamek księcia Draculi, uchodzące
go właśnie wśród okolicznej ludności za 
wampira i wilkołaka w jednej osobie. 
Do zamku przyjeżdża jakiś Anglik, aby 
doręczyć księciu akt wydzierżawienia 
-posiadłości wiejskiej w Anglji. Dracula 
bierze z punktu w robotę swego gościa 
i, ponieważ mało mu widocznie sukce
sów transylwańskich, wybiera się wraz 
z  nim żaglowcem (?) do Anglji, zajatwiw 
szy się po drodze na swój sposób z ca
łą załogą. Zaraz po przyjeździe do An
glji, Dracula rozstawia sieci na niewia
sty, należące do rodziny właściciela są
siedniej posiadłości. Przez półtorej go
dziny po ekranie wałęsa się wyfraczony 
dryblas, który, wytrzeszczając swe wiel 
kie gały, ma pono wywiąrać nieprzepar
ty  urok ma swe ofiary. Godnie sekundu
je mu w zajęciu wybałuszania oczu ów

opętany przez Draculę młody Anglik, 
bodajże dostający się w Anglji do szpi
tala dla obłąkanych i w cudowny spo
sób ulatniający się z niego po nocy, mi
mo czujności służby i tęgich zamków. 
Koronę tych wszystkich bujd stanowi u- 
dział w zabiegach, mających sparaliżo
wać „niesamowity" wpływ wampira, ja
kiegoś uczonego specjalisty od zjawisk' 
nadprzyrodzonych. Stwierdza on z naju 
roczystszą miną. że człowiek - wampir 
mie daje odbicia w lustrze, którego boi 
się, jak djabeł wody święconej, że kule 
się go nie imają i t. p. Wybałuszone śle
pia Draculi mają tak magiczną siłę, że 
„uczony" nie może im się oprzeć i zda 
się lada chwila zacznie spełniać rozka
zy wampira. Majstra od nadprzyrodzo
nych spraw ratuje w ostatniej chwili.., 
krzyż, wyciągnięty z zanadrza. „Uczo
ny" cymbał oznajmia, że wampira można 
unieszkodliwić jedynie przebijając mu 
serce astrem narzędziem, czego doko
nywa też w końcu obrazu.

Publiczność nasza nie jest na szczęś
cie tak głupia, jakby tego sobie życzyli 
producenci filmu i przedsiębiorczy ki-

n'arz warszawski: w chwilach najwięk
szych „okropności", które w przebiegu 
akcji winny budzić dreszcz zgrozy („O- 
sobom nerwowym nie zaleca się oglą
dania tego filmu!") na widowni rozlega- 
się szczery śmiech.

Ale, zapytujemy jeszcze raz, gdzie 
tym razem była cenzura filmowa? Toć 
nie można ręczyć za to, że wszędzie pu
bliczność w równie zdrowy sposób bę
dzie u nas reagowała na niemądre „nie- 
samowitości" obrazu. Snać niedorzecz
ności, w które film tak obfituje, było za 
wiele jak na wymagania czy to Warszaw 
skiego przedstawiciela p. Laemmle, czy 
też przedsiębiorcy kinowego, gdyż film 
poprzedza i zamyka wyjaśnienie, iż ma 
on właśnie na celu zwalczanie rozpow
szechnionych zabobonów o wampirach. 
Z praktyki wiemy jednak, że gdy cho
dzi o filmy antywojenne, cenzura nie 
jest równie liberalna i skora do przeko
nywania publiczności przez stosowanie 
metody „doprowadzania do absurdu". I 
czy w wypadku z filmem , Książę Dra- 
cula" naprawdę było to jej intencją?

Obs.



„ROBOTNIK", niedziela, 8 maja 1932 r. Nr. 156

Po zamachu faszystowskim
na prezydenta Francji

KIM JEST ZAMACHOWIEC.
Paryż, 6 maja (ATE). Gugulew jest 

mężczyzną atletycznej budowy, 5-ciu 
policjantów zdołało z trudnością obez
władnić zamachowca, który stawiał 
gwałtowny opór. Przed pół rokiem Gu
gulew miał być wydalony z Francji. Li
czy on 37 lat, urodził się na Kaukazie. 
M eszka od 4-ch lat we Francji i jest 
żonaty ze Szwajcarką. Gugulew był za
łożycielem i prezesem rosyjskiej partji 
faszystowskiej — stronnictwa o wybit
nym charakterze antybolszewickim, 
które założone zostało w Pradze w ro
ku 1930.

Organizaqa ta znana pod nazwą 
„Mładorosow" utrzymywała bliższe sto
sunki z otoczeniem pretendenta do tro
nu rosyjskiego wielkiego księcia Cyryla 
W lodzimerowicza. Jak wiadomo, wiel
ki książę Cyryl w jednej ze swoich de- 
klaracyj oświadczył się za wprowadze
niem w Rosji t. zw. monarchji o ustro
ju sowieckim. Mładorosi propagowali 
ten program.

Paryż, 6 maja (ATE.). damach na pre 
*ydenta Doumera wywołał tak  wielkie 
oburzenie wśród publiczności, k tóra by 
ła obecna na sali. że z trudem udało 
się uratować sprawcę zamachu od zlin
czowania. W kieszeni Gugułewa znale
ziono notatki prowadzone w języku ro
syjskim, w których między innemi figu

rowało następujące zdanie: „Gugulew
przywódca faszystów rosyjskich i mor
derca prezydenta republiki francuskiej*. 
Gugulew robi wrażenie człowieka umy
słowo chorego. Przybył on przed czte
rema miesiącami z Pragi do Francji, na
stępnie zamieszkał w Monte Carlo. 
Podczas śledztwa Gugulew oświadczył, 
że wie, iż czeka go śmierć. Z pochodze
nia jest on kozakiem kubańskim.

Paryż, 6 maja (PAT.). Zeznania mor
dercy prezydenta Republiki Francuskiej 
brzmią jak następuje: Nazywam się Pa
weł Gorgulew (jak się naprawdę nazy
wa morderca, oie możemy ustalić, pra
wie każda depesza podaje to nazwisko 
inaczej — Gugulew, Gugulow, Gogulew, 
Gogulow, Gorgulew. Gorgułow. Red.) 
urodzony w roku 1895 z ojca Tymoteu
sza i matki Barbary Artaschoff. Jes
tem doktorem medycyny ijn jeszkam  w 
Monaco, gdzie przebywam od 4 - ch 
miesięcy, gdyż wzbroniono mi pobyt we 
Francji. Chciałem poświęcić się propa
gandzie politycznej, a szczególnie wal
ce z regimem sowieckim. Zabiłem pre
zydenta Republiki, ażeby zmusić Fran
cję do walki przeciw Sowietom. Dowie
działem się z pism, że Doumer miał 
wziąć udział w wielkiej uroczystości 
wydanej przez pisarzy kombatantów. 
Wczoraj przybyłem po raz pierwszy, 
aby zbadać teren, a dziś powróciłem, w 
celu zabicia prezydenta Republiki.

Potworna zbrodnia 
na stokach Cytadeli
Wczoraj nad ranem patrol żandarme- 

rji znalazł na stokach Cytadeli zwłoki 
młodej dziewczyny z potwornie zmasa
krowaną głową. Nieszczęśliwa miała 
zakneblowane gałganami usta i rozbitą 
głową; w odległości kilku metrów od 
zwłok leżała pokrwawiona cegła.

Również niedaleko trupa znaleziono 
pustą butelkę po wódce.

Nie ulega wątpliwości, że nieszczęśli
wa dziewczyna stoczyła przed śmiercią 
walkę ze swymi mordercami, o czem 
świadczy porwane ubranie. Dotychczas 
jednak nie zdołano ustalić tożsamości 
zwłok, ani wykryć morderców.

Zamach na premiera egipskiego
LONDYN (ATE) 6 maja. W pobliżu 

Kairu dokonano zamachu bombowego 
na pociąg specjalny, którym jechał pre
mier egipski Sidki Pasza, minister ko
munikacji, minister oświaty, wicem ar. 
szalek parlamentu, oraz szereg wybit

nych osobistości. Eksplozja bomby ro
zerwała szyny i nasyp kolejowy, zabi
jając dwóch kolejarzy i raniąc traech. 
Bomba wybuchła zawcześnie, pociąg 
zdołano w czas zatrzymać.

Jedno z przedśmiertnych zdjęć Doumera

N a zdjęciu widzimy Prezydenta. Re
publiki Francuskiej, p. Doum era w chwi 
1 Władania głosu do om y wyborczej,

ł a l m a n  m ik iz a t h .

dn. 1 maja r. b.
Jest to jedno z ostatnich zdjęć tragicz 

nie zmarłego Prezydenta.

Podziękowanie
Adwokatowi Z. Wiśniewskiemu w To 

runiu, ze świetnie przeprowadzoną o- 
bronę tow. Kraszuckiego, oskarżonego 
,,o podburzanie do zaprzestania pracy" 
w dniu 16-ym marca br. (a którego Sąd 
uwolnił od winy i kary) — wyrazy u- 
znania i podziękowania składają:

Rada kl. Zw. Zaw. 
Komitet P. P. S. *

i Oddział Bezrobotnych 
przy Radzie kl. Zw. Zaw.

STAN POGODY
POGODA SŁONECZNA.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: przeważnie pogoda słoneczna 
o zachmurzeniu zmień nem. Ochłodzenie — 
noc bardzo chłodna, dniem tem peratura 12 
do 15°. Słabe wiatry północno-zachodnie, 
ipotem miejscowe.

I  WCZORAJSZEJ GIEŁDO
Waluty: Dolary Stan. Zjedn. 8.85
Dewizy: Betgja 125.15, Gdańsk 174.85, Ho- 

Jandja 361.25, Londyn 32.80, Nowy Jork 
/kabel) 8.902, Paryż 35.13, Szwajcaria 174.25 
iPnaga 26.38.

Obrazki z Genewy

Bruning podczas rozmowy z przedsta
wicielem rządu francuskiego.

Nowa fala drożyzny
Wczorajszy piątek, jako dzień targo

wy, zaznaczył się nową falą drożyzny. 
Podrożał przedewszystkiem nabiał, 
który normalnie z nastaniem wiosny 
tanieje. Podskoczyły więc w cenie ma
sło, sery białe, śmietana j twaróg.

Ponadto w dalszym ciągu drożeje 
mięso w jatkach, pomimo, że cennik

został ustalony zaraz po świętach i dal
sze podwyżki nie zostały przez władze 
nadzorcze akceptowane.

Wreszcie na bardzo wysokim pozio
mie utrzymują się wszystkie L zw. no
walijki sezonowe, jak sałata, rzodkiew
ki, szczaw itd.

Powstanie w Mandżurii 
Gen. Ma utw orzył Rząd rewolucyjny

Jeżeli Japonja sądziła naprawdę, że 
problem Mandżurji zostanie rozwiązany 
przez utworzenie

„samodzielnego Państwa" 
pod japońskim protektoratem, — w ta
kim razie zawiodła się srodze.

Ostatnio gem. Maa, typowy awantur- 
n:k wojskowy, który zmienia „orjenta-

cje“, jak rękawiczki (sowiecką, japoń
ską, nankińską i t. d.), — utworzył 

Mandżurski Rząd rewolucyjny 
w Sachalinie, w okręgu rzeki Sungari, 
Odeszły tam znaczne siły japońskie. Na 
całem terytorjum Mandżurji toczą się 
mniej lub więcej zacięte walki.

UcHwały metalowców
Okręgu W arszawskiego

Dnia 5 maja r. b. odbyła się Konfe
rencja Oddziałów Okręgu W arszaws
kiego, na której byli delegaci z okolic 
poza warszawskich i samej Warszawy.

Konferencji przewodniczył tow. Szy
mański.

Tematem konferencji było obecne po 
łożenie robotników, zatrudnionych w 
przemyśle metalowym, oraz sprawozda 
nie Zarządu Okręgowego i wybory Za
rządu- Obecne położenie metalowców i 
wogóle klasy robotniczej referował 
tow. Topinek, centralny Sekretarz Zwią 
zku Metalowców; imme sprawy refero
wali tow. tow.: Piontek i Gruszko.

Referat tow. Topinka objaśnił delega 
tów o obecnem położeniu klasy robot
niczej; o zamachu przemysłowców na 
obecne warunki pracy i na zdobycze 
socjalne.

Po dyskusji, w której zabierali głos 
n:emal wszyscy delegaci — uchwalono 
jednomyślnie nasteoującą rezolucję: 

„Konferencja Okręgowa Oddziałów
Okr. Warszawskiego stwierdza, żew a
runki klasy robotniczej stafą się z ka

żdym dniem coraz trudniejsze, z po
wodu coraz *.o nowego zamykania fa
bryk redukcji robotników (jak to  dzie 
je się na Górnym Śląsku, w Zagłębiu 
Dąbrowskiem i t  p.) stałego obn;ża- 
nia zarobków, wypowiadania umów 
zbiorowych i t. p.

O wszystkich poczynaniach prze
mysłowców jest szczegółowo informo 
wany Rząd, lecz nic w tej sprawie nie 
robi; przeciwnie, sam zatwierdza ob
niżki zarobków, które robotnikom 
narzucają przemysłowcy. Również 
Rząd wniósł do Sejmu krzywdzący ro 
botników projekt w sprawie pogorszę 
nia Ustawodawstwa socjalnego.

Zebrani na konferencji delegaci wy 
rażają opinję, że przemysłowcy przy 
poparciu Rządu starają się niszczyć 
zdobycze klasy robotniczej.

Zebrani uchwalają rozpocząć in
tensywną pracę w kierunku rozbudo
wy organizacji klasowej, która jest 
jedyną gwarancją obrony interesów 
robotniczych jarzed atakami i wyzys
kiem".

Pogrzeb zabitego w walce o chleb i pracę
^  j  ■ < j  V

Fragment pogrzebu zabitego robot nika tow. Warpachowskiego w Hajnów
ce.

mm

M a c o c h a
Naszemu sąsiadowi, p. Lorino Gafhi,

zm arła  m łoda żona ^  , j
• a i O t  P° wydaniu na

swmt synka. Stara ciotka tuliła maleń
stwo, zalewając się łzami, i wyżalała 
się nad  tuiem:

— Biedny robaczku, co 2 tobą bę
dzie? Jakże się wychowasz bez mat
czynej opieki?

— Postaram się o to, — rzekł ojciec,
całując czerwony pyszczek dziecka. _
Nie bój się, synku. Twoja m atka umar
ła, ale odzyskasz ją. Nie będziesz bez 
matki.

— O, kochany Lorino, to przecież 
nie będzie rodzona matka!

— Zobaczysz, będzie prawdziwą ma
tką ta, którą mu dam.

— Tak? Chyba, że zmarłą powró
cisz do życia. Bo każda kuna, którą 
wprowadzisz do domu, będzie jednak
że tylko macochą, chociażby była uoso
bieniem dobroci.

Po jakimś czasie Gathi pojechał do 
Budapesztu, oddał tam dziecko na wy
chowanie i szybko powrócił. Był z na
tury skrytym, więc nikomu nie powie
dział, gdzie ulokował chłopca, a ludzie 
nie śmieli go o to zapytywać.

W pięć tygodni później ożenił się z 
Barbarą Zebrenyt, córką administrato

ra wielkich dóbr, najmilszą dziewczyną 
w okolicy.

Wkrótce i ta  żona obdarzyła go syn
kiem. Nie zdążyła jeszcze wstać z łóż
ka, gdy Gathi pojechał do Budapesztu 
z chłopcem, a wrócił sam. Tego jednak 
było już ludziom za wiele,

—* Go to ma znaczyć? — zapytywa
no. — Ledwie urodzi się dziecko, a już 
ojciec wynosi je z domu?

Podczas gdy naokoło powstawały le
gendy, w domu zagościły rozpacz i 
płacz. Żona groziła sądem i rozwodem, 
albo też zaklinała męża: — Oddaj mi 
dziecko, cóżeś z niem zrobił?

Ale małżonek był nieubłagany:
— Dziecko jest w dobrych rękach. 

Gdy nadejdzie odpowiednia chwila, o- 
bzymasz je z powrotem. Nie pytaj o 
nie i czekaj cierpliwie; nie odpowiem 
ci, ani też nie sprowadzę dziecka przed 
określonym terminem.

Minęło pięć lat, które dla matki by
ły pasmem udręki. Nie znalazła sposo
bu, aby zmiękczyć serce męża, który 
często jeździł do stolicy, by się prze
konać, jak się dzieciom powodzi. Po po
wrocie opowiadał zwykle, że malcy 
rozwijają się znakomicie.

W piątym roku, na tydzień prized

imeninami Barbary, Lorino zbliżył się 
do żony i, głaszcząc ją po włosach, 
miękko powiedział:

— Kochanie moje, przygotuj się do 
swych imienin. Jutro jadę do Budape
sztu i przywiozę ci chłopców.

Barbara wśród łez radości przyci
snęła się do jego piersi. Cała męka mi
ni onych lat prysła w tej sekundzie.

W dzień św. Barbary zajechał przed 
dwór powóz Gathiego, a z pod wil
czych skór wesoło wyskoczyli dwaj śli
czni malcy.

Pani Gathi na chwilę oniemiała, wnet 
jednak z okrzykiem radości wyciągnę
ła ramiona ku dzieciom:

— Matusiu! zawołał jeden i otoczył 
jej szyję rączkami.

— Mamuś! — szeptał drugi, całując 
jej rękę.

Ojciec wołał na nich: Ladi i Pali. 
Byli bardzo do siebie podobni i nie 
można było spostrzec różnicy wieku. 
Pani Gathi, obejrzawszy obu, odwołała 
męża na stronę:

— Powiedz, który jest mojem dziec
kiem?

— Co? Czyś szalona? Przecież jedy
nie dlatego trzymałem dzieci w ukry
ciu, abyś pozostała w nieświadomości 
co do tego, który z nich jest twoim sy
nem. W ten sposób będziesz zmuszona 
kochać obu jednakowo.

— Człowieku, zastanów się, co ro
bisz!
— Rozmyślałem nad tem długo. Miej

cierpliwość. Gdy obaj dojdą do 20-u lat 
i będą mogli obejść się bez matki, po
wiem ci, który jest twoim synem.

Nie miała wyboru. Kochała obu je
dnakowo. Ale nie spoczęła w docieka
niach. Badała, przyglądała się, czyniła 
porównania ze swoją twarzą. Darem
nie.

Tymczasem chłopcy rośli, uczyli się 
znakomicie, obaj byli mili i ujmujący. 
Wiedzieli już, że dla jednego z nich 
m atka jest właściwie macochą, ale nic 
sobie z tego nie robili.

Gdy raz Gathi zachorował, żona po
stanowiła wykorzystać moment jego 
„słabości" i ponowiła prośby o wskaza
nie jej dziecka. — Przysięgam, zape
wniała, że jednakowo tkliwie będę ko
chać obu.

— Dobrze, przysięgłaś, a zatem zdra
dzę ci tajemnicę.

W tej chwili wszedł Pali. — To jest 
twój syn — szepnął chory.

Barbara zerwała się z krzesła, chwy
ciła zdumionego chłopca w ramiona i 
ze wzruszeniem całowała jedwabiste 
włosy dziecka.

Już w czasie obiadu Pali otrzymał 
większe jabłko, a po obiedzie — zna
cznie większą porcję deseru. Z wieczo
ra, podczas gry w piłkę, została wybi
ła  szyba. Dzieci twierdziły, że to się 
stało „samo", ale Barbarze wydawało 
się, że to Ladi... W rzeczywistości — 
Pali był winowajcą.

Po kilkudniowej obserwacji Gathi 
zawołał żonę:

— Widzę, żeś nie wytrzymała próby.
J — Jakiej znów próby?

— Tej, czy zdołasz jednakowo Trak
tować obu. Wylazła z ciebie macocha. 
Wiedz tedy, że w czasie choroby wska
załem oi za syna tego z chłopców, który 
przypadkowo wszedł pierwszy do po
koju...

— A więc oszukałeś mnie?
— Możliwe. Właściwie jednak, to ty 

mnie oszukałaś, bo robiłaś różnicę mię
dzy dziećmi.

*  *  
*

Mijały lata. Wybuchła wojna. Cała 
klasa wraz z profesorem poszła na 
front. Jeden z chopców padł w bitwie. 
Tylko Ladi wrócił do rodziców.

Pewnego dnia Gathi ze wzruszeniem 
rzekł do żony:

— Barbaro, dziś ważny dla nas dizień.
-T— Czemu, Lorino?
— Dwudziesta rocznica urodzin na

szego syna.
Barbara pobladła i drżącym głosem 

zapytała:
— Więc co?
— Chcę dotrzymać obietnicy — Lo

rino wyjął dokumenty; — powiem ci, 
który jest twoim synem.

Skoczyła, kładąc mu rękę na ustach: 
— Nie, nigdy, ani słowa! Zatoczyła się 
jak zraniona i wyszeptała: — Teraz 
mam choć połowę chłopca...

— Masz rację— odrzekł Gathi i rzu
cił dokumenty w płomienie kominka.

Tłom. Z.



Głodowy strajk w fabryce wagondw
w SanoKu

MAŁY FELJETON
PODEJRZANY

N igdy nie m ożna przew idzieć, z 
k tóre j strony p rzyczep i się do czło
w ieka nieszczęście.

Do pana H opsztyckiego p rzyczep i
ło się od strony banku.

A  było to tak. Po zam knięciu ban
ku podszed ł dyrektor do kasjera.

—  Ja kże  tam, panie kasjerze, z 
w ekslam i?

—  N ienajgorzej, panie dyrektorze, 
na 197 sz tu k  w eksli 196 posyłam  do 
rejenta do protestu T y lko  jeden  
w eksel zosta ł w ykupiony.

—  Cóż to b y ł za w eksel?
—  H opsztyckiego na zł. 200.
—  Co to za  H opsztycki?  —  p y ta ł 

dyrektor.
—  W łaściciel firm y „Banzaj-Bom - 

baj“. W ięcej nic o nim nie wiem.
— To podejrzane  — *ośw iadczył 

dyrektor i wrócił do swego gabinetu.
K asjer inform ow ał się u innych u- 

rzędników . czy  nie znają  H opsztyc
kiego, w łaściciela firm y „Banzaj- 
B om baj", ale w banku n ikt o nim nie 
słysza ł.

N aza ju trz był 8 kw ietnia  i p. Hop
sztyck i, nie czekając na przyjście  
dozorcy, sam zaniósł gospodarzowi 
kom orne za  m ieszkanie.

—  W idzia łaś ty  ju ż  takiego loka
tora, co w tych czasach regularnie 
kom orne płaci —  zw rócił się kam ie- 
nicznik do sw o je j t. zw. lepszej po
łow y. W yobraź sobie, H opsztycki 
sam przyn iósł kom orne za bieżący 
miesiąc.

—  A  kto go tam wie, jakie  on 
ciem ne in teresy uprawia! — żachnę
ła  się pani kam ienicznikowa.

—  7 m nie to się w ydaje podejrza- 
nem.

Po dwóch dniach p rzyszed ł do 
H opsztyckiego inkasent z  m agistra
tu po podatek lokalow y. G dy mu 
H opsztycki w yp łacił 32 złote, inka
sent długo pod św iatło oglądał pa
pierki, a srebrną dw uzło tów kę k ilka 
naście razy  rzucał na podłogę dla 
wypróbowania.

T ak samo. jak  m agistracki inka
sent zdziw iona była przełożona pen
sji, k iedy  panna H opsztycka  p rzy 
niosła w pis za ostatni kw artał. T ak  
samo też, ja k  inkasent, próbowała  
pieniądze i przeglądała pod św iatło  
papierki. Ponieważ pieniądze b y ły  
dobre, pani przełożona rzek ła  do se
kretarki:

— To podejrzane!
—  Co, proszę pani?
—  H opsztycka  przyniosła  wpis za 

kw artał. S ką d  ten H opsztycki bierze 
pieniądze, k ied y  n ikt nie płaci?

W  mieście, po cukierniach, po re
stauracjach, w  tram w aju, na giełdzie  
ludzie mówią o H opsztyckim  i zna 
cząco na siebie spoglądają.

Biura w yw iadow czo - in form acyj
ne zasypyw ane są zapytaniam i o fir
mie ,,Banzaj-Bom baj" i o je j  w łaści
cielu H opsztyckim .

W  pią tek H opsztycki w  tym  sa
m ym  banku w yku p ił drugi w eksel i 
to nie na 200 zł., lecz na okrągłe 219 
zł. 70 gr. D yrektorzy  i w iceprezes 
R a d y  podeszli do okienka kasowego, 
aby p rzy jrzeć  się p. H opsZtyckiem u.

W ieczorem  radjo podało w iado
mość o w ykup ie  w ekslu  przez w szy 
stkie  rozgłośnie polskie, a w  nocy w 
m ieszkaniu  H opsztyckich  odbyła  się 
rew izja.

N ic podeirzanego nie znaleziono, 
co jeszcze  bardziej spotęgowało po- 
deirzenia.

N a ju tro  jes t H opsztycki w ezw any  
do sędziego śledczego.

ULT1MUS.

O D  30 G R O S Z Y
za łokieć kw. nabyć można działki w naj
piękniejsze! oko'icy W arszawy (3 kim. od 

granicy miasta), na szlaku

W arszaw a  -  B ie lany - Ł om iank i
Miejscowość sucha, falista, zalesiona. Kc- 
Komunikacja kolejowa i autobusowa ze stacją 

Dąbrowa Leśna.
W pobliżu szkoła, gimnazjum i miasteczko. 
Bliższych informacyj udziela w godz, od 10 

do 1 i od 4 do 6 po poł.
BIURO ZARZĄDU OSIEDLA

„Dąbrowa - Leśna”
WARSZAWA, MAZOWIECKA 4, m. 2 

Telefon 682-50.

L U N  A - P  A R K
Park Praski, obok m ostu Kierbedzia 
Codziennie czynny do 1 2 -e j  w  nocy

Nowe przeboje rozrywkowe 
Stały koncert wykwintnej orkiestry 
Jedyny na wzór zachodu dancing mozaikowy 
Najmilszy zabawowy zakątek stolicy

Fabryka wagonów w Sanoku, która 
należy do Zjednoczonych fabryk' ma
szyn, kotłów i wagonów, L. Zieleniew
ski i Fitzner, Gamper, Sp. Akc., od ro
ku 1929 cierpi na brak zamówień, i skut 
kietn tego są stale przeprowadzane ma 
sowe redukcje robotników,

W celu uzyskania zamówień kilka
krotnie występowano do Rządu za po
średnictwem Związku Metalowców i 
przez delegacje robotnicze. Kierowni
ctwo tej fabryki, ze swej strony, czyni 
usilne zabiegi w tym samym kierunku, 
lecz jak dotąd — bezskutecznie.

Pozbawieni pracy robotnicy, wraz z 
rodzinami, znajdują się wprost w strasz
nych warunkach, gdyż nigdzie pracy 
znaleźć nie mogą, albowiem Sanok są
siaduje z ośrodkami przemysłu nafto
wego, w których od czterech lat panu
je bezrobocie. Inne zaś fabryki są nie
czynne. Przypominamy, że w roku 1930 
doszło do krwawych zajść, kiedy robot 
ni-cy udali się pochodem do starostwa, 
aby tam przedłożyć swe słuszne żąda
nia.

Od tego czasu nic się nie zmieniło na

Wielką zdobyczą w zakresie ochrony 
praw autorskich było uchwalenie przez 
Sejm Rzeczypospolitej w dniu 29 mar
ca 1926 r. jednolitej dla całego Państwa 
ustawy, która uchyliła przepisy, odzie
dziczone po poszczególnych państwach 
zaborczych. Ustawa ta  ochraniająca 
wszelkie dziedziny twórczości, była o- 
wocem długotrwałych prac w łonie Ko
misji Kodyfikacyjnej, uzgodnionych z 
organizacjami zawodowemi literatów z 
Zenonem Przesmyckim (Miriamem) na 
czele.

Z biegiem lat okazało się jednak, że 
ustawa, stanowiąca zresztą chlubę my
śli prawodawczej polskiej, wymaga pe
wnych zmian i uzupełnień, podyktowa
nych przez szybko postępujące naprzód 
życie. Że wskażemy chociażby na ra- 
djofonję, której wielki rozwój przypada 
właśnie na okres już po wydaniu usta
wy.

Jeżeli więc zmiany i uzupełnienia u- 
stawy mające ogarniać nowe zjawiska 
życiowe, należy uznać za słuszne i po
żądane, trzeba się z drugiej strony za- 
strz'ec przeciwko niektórym wybujałoś- 
ciom projektów nowelizacyjynch, które 
w pogoni za dalekoidącą obroną praw 
poszczególnego twórcy mogą jednak 
stworzyć kolizję z dobrem powszech- 
nem.

Gdy się weźmie pod uwagę niski po- 
z'om  naszej kultury, przerażający 
wprost procent analfabetów, wszelkie 
dalsze utrudnienia, mogące stanowić za 
porę dla docierania owoców kultury do 
szerokich rzesz, muszą budzić poważne 
zastrzeżenia.

Jeden z projektów nowelizacyjnych

„Dziennik Ustaw" z dm. 7 b. m. ogło
sił dekret Prezydenta w sprawie opłat 
za poszporty zagraniczne.

Dekret ten wprowadza nową zasadę, 
a mianowicie, że opłatę za paszporty 
zagraniczne ustala minister skarbu, w 
porozumieniu z ministrem spraw we-

Lwów, 6 maja.
Przed lwowskim Sądem Apelacyjnym 

został w dniu 6 maja wznowiony proces 
przeciw redaktorowi „Drogi" dr. Stani
sławów} Vinzenzowi i innym, oskarżo
nym o miljonowe sprzeniewierzenia na 
szkodę „Polminu". Jak  wiadomo, dr. 
Vinzenz był teoretykiem obozu „sana
cyjnego”.

„ROBOTNIK", niedziela, 8 maja 1932 r.

lepsze, ale przeciwnie — sytuacja jest 
coraz bardziej groźna.

Przed trzema laty pracowało w tej 
fabryce jeszcze 1500 robotników, a o- 
becnie zatrudnia to przedsiębiorstwo tyl 
ko 250 najstarszych i najdłużej pracują
cych robotników. Pracują oni od dwóch 
do trzech dni w tygodniu.

Mniejszość wśród zatrudnionych — 
stanowią robotnicy, pracujący do lat 10 
w przedsiębiorstwie, reszta, to wetera
ni, którzy mają za sobą po 30 i więcej 
lat pracy.

Kierownictwo fabryki zawiadomiło ro 
botmików, że wykańcza ostatnie zamó
wienia i jeżeli nowych nie otrzyma, 
wówczas będzie zmuszone wszystkich 
wydalić i fabrykę zamknąć. Robotnicy 
wysłali delegację, która interwenjowała 
w Min. Pracy i złożyła odpowiedni me- 
morjał, jak również zwróciła się do Ra
dy Ministrów, gdzie szczegółowo przed 
stawiono położenie robotników i fabry
ki, oraz warunki w jakich robotnicy 
żyją.

Zwrócono uwagę, te  podobno Mim.
1 Komunikacji ma wydać zamówienie na

wnętrznych.
Wolne od opłat pozostają, jak do

tychczas, paszporty dyplomatyczne, 
służbowe i emigracyjne.

Paszport jednorazowy będzie koszto
wał zł. 400 (zamiast dotychczasowych 
zł. 200); paszport normalny wielokrot
ny — 1600 zł.; paszport ulgowy prze-

(kor. własna).

W pierwszej instancji wszyscy oskar- 
żemi zostali uwoilmieni od winy i kary. 
W skutek sprzeciwu prokuratora sprawa 
znalazła się przed Sądem Apelacyjnym.

W charakterze świadka, zeznawał na 
dzisiejszej rozprawie p. Peche, dyrektor 
departamentu Min. Przemysłu i Handlu, 
zeznaniami swemi obciążając oskarżo
nych.

Zeznawał również w charakterze

chłodnie, wagony na przewóz ptactwa 
i tak zw. wagony ogrzewacze. Delega
cji, która interwenjowała w dniu 20-go 
kwietnia b. r., przyrzeczono sprawę za 
mówień pomyślnie załatwić, lecz jak do 
tąd  — wszystko utknęło na martwym 
punkcie.

Zarząd fabryki prawdopodobnie nie
ma widoków na szybkie otrzymanie za 
mówień, wobec tego przeprowadza dal
sze redukcje i z dniem 1 maja r. b, zre
dukowano czterdziestu od kilkunastu lat 
pracujących robotników. Robotnicy 
postanowili, jak donosiliśmy, z fabryki 
nie wychodzić, gdyż pozbawienie ich 
pracy nie jest niczem immem, jak tylko 
zwiastunem nędzy i głodu. Tego ich 
postępku nie można inaczej nazwać, jak 
ostatnim sygnałem ostrzegawczym przed 
zbliżającą się burzą, która rozpętać się 
może lada chwila.

Rząd powinien natychmiast udzielić 
wymienionej fabryce dalszych zamó
wień, gdyż tylko w ten sposób można 
zapobiec katastrofie.

Wilhelm Topinek.

myślowy — 100 zł. (zamiast 25 zł.); 
paszport ulgowy przemysłowy wielo
krotny — 400 zł.; paszport ulgowy w 
celach naukowych, leczniczych i t. p.— 
80 złotych (dotychczas 20 zł.); paszport 
ulgowy wielokrotny dla tych samych 
celów — 320 zł.

świadka minister poczt i telegrafów płk. 
Boerner, potwierdzając tezę oskarżenia. 
Jak  wiadomo, p. Boerner byl prezesem 
Rady Nadzorczej ,Polminu" i na tę oko
liczność został powołany. P. Boerner o- 
świadczył, że stał na stanowisku, iż je
śli dr. Vinzenz wyrówna szkodę, świa
dek nie skieruje sprawy do prokuratu
ry. Stało się jednak inaczej.

Zatarg zarobkowy w małych 
kopalniach

Zagłębia Dąbrowskiego
W Sosnowcu odbyły się rokowania

między właścicielami kopalu, nienależą- 
cymi do Rady Zjazdu Przemysłowców a
związkami zawodowemi w sprawie za
targu zarobkowego w tych kopalniach.

Przemysłowcy obniżyli swe pierw ot
ne projekty obniżkowe z 8 procent do 
7 procent. Związki zawodowe odrzuci
ły tę propozycję. Kompromisowe propa- 
zyq'e inspektora pracy aby obniżyć pła 
ce przeciętnie o 6 procent, zostały od
rzucone przez obie strony.

Rokowania nie dały rezultatu i zo
stały odroczone do przyszłego tygodnia.

Pokwitowania
NA ROBOTNICZE TOW. PRZYJACIÓŁ 

DZIECI.
W drugą bolesną rocznicę śmierci se

natora Stanisława Posnera dla uczcze
nia świetlanej jego pamięci bezimiennie 
zł. 10.

NA DZIECI GÓRNIKÓW.
Od pracowników „Robotnika" za

miast wieńca na trumnę ś. p, Kazimierza 
Derlaczyńskie$o zł. 97.—

. i  k w i

Głosy Czytelników
POLICJA W DNIU 1 MAJA.

Otrzymaliśmy następujący list;
W dn, 1 maja trzech chłopców, ucz

niów szkoły powszechnej, szło z kościo
ła do domu na ulicę Marszałkowską 147. 
Koło domu przy ul. Marszałkowskiej 
141 chłopcy trafili akurat na moment, 
gdy policja rozpędzała kolbami pochód 
komunistyczny.

Jeden z chłopców, który nie zdążył 
schować się do bramy, został tak do
tkliwie pobity w twarz, ręce i boki, że 
przez dłuższy czas nie mógł się ruszać. 
Lekarz stwierdził ciężkie potłuczenie.

Nazwisko chłopca; Józef Środowski.
Mjędzy policjantami, którzy zacho

wali się tak „energicznie" wobec 15-to 
letniego ucznia, znajdował się przodow 
nik z X komisarjatu!...

LECZNICA RADIOLOGICZNA

„RADON”
dla chorych przychodzących i sta łych  

GRANICZNA 8 , t e l .  7 0 3 -5 8 .
L e c z e n ie  r a d em , p r o m ie n ia m i R o e n t 
g e n a ,  elektrycznością, światłem. P r z e ś w ie 
t la n ie . Guzy. gruczoły, nowotwory (rak), 
gruźlica chirurgiczna, choroby wewnętrzne 

(artretyzm. chor. krwi), nerwowe, skórne.

D r .  Z . F A J N C Y N
LESZNO 36.

Specjalista c h o r ó b  wenerycznych 
niemocy płciowej i skórnych. Ana

lizy krwi na tryper 1 syfilis. 
Przyjmuje 9 r. — 9 w.

L E C Z N I C A

G R A N I C Z N A  1 4
L ekarze w szystk ich  specja lności.
Porada 4 zł- Tel. 657-44

DOKTÓR MEDYCYNY

H. SCH0ENM AN
ul. Hortensji 6 (obok poczty Główne)) 

tel. 636-77. Specjalność 
niemoc płciowa, weneryczne, skórne 

Analizy krwi. Od 9 do 2 i 5 — 8.
W niedziele do 12,

Poradnia Świadomego 
Macierzyństwa

L e sz n o  53.
Zapobieganie ciąży. Leczenie nie

płodności i chorób kobiecych. 
Porada 3 zł.

Dr. med. s . JERMUŁOWICI
SEKSUOLOG

Choroby, niedom oga i zaburzen ia  sfe r y  p łciow e
Porady eugenitzne w zakresie seksuologii. 

S Z K O L N A  8  Godz. przyjęć; 1— 2  i  5 — 7

LECZNICA SPECJALNA
b. Asystenta Kliniki Berlińskiej

D-ra med. D. GISERA
Chmielna 42

(2-gi dom od Dworca Głównego)
Choroby SKÓRNE, w eneryczne (spec), cho- 

niczne), pęcherza i niemoc płciow a.
Analizy krwi i moczu. Zapobieganie choro
bom wenerycznym. Diatermia, Sollux, Lampa 

kwarcowa.
Przyjęcia; 9—2 i 4—9. PORADA Z ł. 4

Wyrok w procesie
Sąd Okręgowy rozpatrywał sprawę

o zajścia >z bezrobotnymi przed Magi- 
stratem w Chodzieży, w dn. 26 stycznia 
ub. r.

o zajścia w Chodzieży
Na ławie oskarżonych zasiadło 22 

bezrobotnych. W wyniku rozprawy Sąd 
ogłosił wyrok, skazujący dwuch oskar
żonych; Brezę i Śpiączkę, po 5 tygodni

więzienia, 6-ciu oskarżonych po 1 mie
siącu więzienia, 7-miu oskarżonych po 
7 dni więzienia.

Pozostałych uwolniono.

M A I

W sprawie projektowanej nowelizacji
ustawy o prawie autorskiem

domaga się np. wprowadzenia specjal
nego zezwolenia na publiczne wykony
wanie wszelkich cudzych utworów ,za 
zapłatą lub dla jakiegokolwiek zysku". 
Ma to dotyczyć również recytacji utwo 
rów literackich. Podczas gdy ustawa 
zabraniała recytacyj tylko na zasadzie 
wyraźnego zakazu autora, projekt nowe 
li, o którym mowa, zacieśnia prawo re
cytacji do zakładów naukowych i wy
chowawczych oraz obchodów narodo
wych. W ograniczeniu tem tkwi poważ
ne niebezpieczeństwo dla wszelkich po
czynań kulturalno - oświatowych, zwła 
szcza wobec mglistego określenia „wy
konywanie dzieła za zapłatą' lub dla ja
kiegokolwiek zysku”. Wszak pojęciami 
temi można będzie łatwo objąć wszel
kie imprezy kulturalno - oświatowe, na 
które wstęp połączony jest z opłatą 
stanowiącą zwrot kosztów organizacyj
nych, wynajmu sali etc., nie połączo
nych więc z zyskiem, ani też nie obliczo 
nych na zysk. Co się tyczy recytacyj, to 
nowela chciałaby zabronić ich nawet na 
posiedzeniach zamkniętych stowarzy
szeń i związków.

Inny projekt noweli, mimo usilnych 
starań zainteresowanych, mający jed
nak, zdaje się mało szans zrealizowa
nia idzie jeszcze dalej, gdyż pragnie 
wszelkie, bez wyjątku, recytacje uczy
nić przedmiotem prawa autorskiego, Co 
więcej, projekt ten chciałby w naszym 
kraju analfabetów, w którym na tle 
szalejącego kryzysu, wypożyczalnie ksią 
żek stały się ostatni emi ogniskami czy
telnictwa wprowadzić honorarjum au
torskie w rozmiarze 3 procent od ceny 
abonamentu! Bardzo znamienne jest

już samo pojawienie się tego rodzaju 
projektów, dążących do nadmiernego 
rozszerzenia praw własności w dziedzi
nie tak abstrakcyjnej, jak twórczość 
artystyczna, gdy w dziedzinach życia 
materjalr.ego na wszelkich polach pra
wo własności ulega w interesie publicz
nym słusznym ograniczeniom.

Zwrócimy jeszcze uwagę na pewne 
zamierzenia nowelizacyjne, mogące po
ważnie zaważyć na szali rozwoju kultu
ralnego szerokich mas. Chodzi, miano
wicie, o możność dokonywania przeró
bek, skrótów popularyzacyj dzieł auto
rów zmarłych, nawet bardzo dawno. No
wela chce wprowadzić w tej mierze 
znaczne ograniczenia i poddać ponadto 
tę dziedzinę kontroli Akademji Umiejęt 
ności, Związków artystycznych i literac 
kich. Może to grozić takiemi komplika
cjami, że nic chcąc narażać się na przy
kre, częstokroć, a  nieprzewidziane na
stępstwa, niejeden wydawca wyrzeknie 
się projektu tego rodzaju wydawnictw. 
Pozbawi to młodzież a także koła czy
telników ludowych i robotniczych moż
ności zapoznawania się z  arcydziełami 
literatury swojej i obcej w popularnej 
przystępnej formie i zamknie temsamem 
przed niemi tę skarbnicę dóbr kultural
nych.

Sądzimy więc, że projekty noweliza
cyjne ustawy autorskiej, tak głęboko 
wrzynającej się w życie kulturalne ca
łego narodu, powinny stać się przedmio 
tem wszechstronnej dyskusji w  prasie, 
którą to dyskusję chcielibyśmy zainicjo 
wać powyższemi krótkiemi uwagami.

J . M .

ie  opłat za paszporty zagraniczne

Pod zarzutem miljonowego sprzeniewierzenia
Min. Boerner w charakterze świadka

Dekret w sprawie opłat
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Częstochowa
1 m a j  w  k r a j u

- (miasto i  powiat)
Obchód' święta pracy w roku bieżą

cym wypad} potężnie.
W  sobotę, dm. 30 kw ietnia, odbyły 

się liczne A kadem je. W Częstochowie 
na Akadem ji wygłosili okolicznościo
we przem ów ienia ttow. Dziuba i Kaź- 
mierczak, następnie wykonana została 
bardzo bogata część artystyczna. Rów 
nież odbyły się Akadem je w  Mstowie, 
Dźbowie i Blachowni, z  przem ów ienia
mi tow. tow. Dąbrowskiego, Gronkie
wicza, Z. Kaczyka, Fr, Dederko i W l. 
Deworą, urozmaicone rów nież częścia
mi artystycznem i. W  dn. 1 maja kilko- 
tysięczmy pochód w yruszył z  poa1 loka
lu P. P. S. N a czele jechało  około 200 
kolarzy, a następnie oddział milicji pod 
sztandarem  Milicji Ludowej z 1918 r., 
niesiono sztandary  OKS-u PPS., Rady 
Zw. Zaw. i Bundu z członkam i zarzą
dów; następnie szły Organizacje Mł. 
TUR. i „Przyszłość", ZZK., Stow. B. 
W ięźniów Politycznych, Związki Za
wodowe, Dzielnice, W ydziały Kobiece, 
Bund oraz bezrobotni z poszczególnych 
miejscowości.

Po pow rocie przed  lokal PPS., odby
to w ielkie zgrom adzenie, pod przew o
dnictw em  ttow . Gronkiewicza. P rze 
m ówienia wygłosili tow. poseł Pużak, 
Kaźmiercrak, Dąbrowski, Fedennan 
(Bund) i Dewor (Org. Mł. TUR,).

Obchód 1 m aja był ta k  wspaniały, 
że naw et m usiała to  przyznać prasa 
burżuazyjna, podając liczbę uczestni
ków  na kilka tysięcy ludzi,

K rz ep ice
(kor w łasna).

Na godz. 3-cią po  południu nadcią
gnęły pochody do Krzepic z gmin Kuź- 
niczka, Lipia, Panek, Opatowa, Przy- 
stajni, Węglowic, Popowa, Krzepic i 
Rudnik (pow. W ieluńskiego).

Na czele kobiety w iejskie w  barw 
nych strojach.

Po przejściu pochodu ulicami Krze
pic, zatrzym ano się na rynku, gdzie 
m iało się odbyć zgromadzenie. N ieste
ty, strach pow stał na plebanjii i aby za
głuszyć słowa praw dy, głoszone przez 
socjalistów, ksiądz zarządził bicie we 
w szystkie d’zwony. Pow stało ogromne 
oburzenie, lecz aby umilknąć konfliktu, 
przeniesiono się na inny rynek, dalej od 
kościoła, gdzie, pod przew odnictw em  
tow. Dąbrowskiego odbyło się imponu
jące zgrom adzenie kilkutysięcznej rz e 
szy chłopów  i robotników . Przem ów ie
nia wygłosili tow. tow. Pużak i Kaź
mierczak o raz  miejscowy chłop, czło- 
nek  Rady Oddziału Zw. Zaw. M ałorol
nych, tow. Sitek. Rezolucję majową 
(którą — tak, jak i wszędzie — uchw a
lono jednomyślnie) odczytał tow. Li- 
zurej.

Kino „ADRIA PAŁACE”
Wierzbowa 7 ■  Pocz. 4, 6. 8. 10

Na Śliskiej Drodze
Wspaniały dramat erotyczny.

W roli gł6wne|:
DOROTHY J O R D A N

' „ N A J E Ź D Ź C Y ”
1 j  ront zachodni 1918 r.

KINO K 0 M E T A
Chłodna 47DŹWIĘK. jPocz. g. 5. 

sNiedz. g. 3

Na scenie występy artystów .

(kor. własna)

I W Rakowie w dniu 1 maja — Org. 
Mł. TUR w ystaw iła w sali fabrycznej 
sztukę w trzech aktach „Przywódcy",

ss MIEJSKI
Początek seansów: 6, 8, 10.

TAJEMNICE
SEKRETARKI sensacyjny film
z udziałem
Claudette COLBERT 
oraz G e o rg e  METAXA
w ła*n. PARAMOUNT & NADPROGRAMY
Ceny miejsc od 50 groszy.

nowy św iat nr. 43 
poczętek 4 ,6 , 8 ,1 0

* uisKi tum dźwiękowy z życia podziemi 
Warszawy

r y c e r z e  m r o k u
R eż. B. B redszajder Muz. P . Peckowskl 
W roi. głów. B r o n i s ł a w a  L iv ia , gwiazda 
ekranów czeskich, oraz Krasna, Chaveau, 
Nowicka, Breza, Owron, Schwarc, Puchalski, 

Owerło, Krzewiński, Rzętkowskl i inni.

poprzedzoną przemówieniem tow. De- 
derki, a po przedstaw ieniu odbyła się 
zabawa w „Echu Robotniczem".

SRarżysRo-Kamienna
(Kor. własna).

R a d o m
(kor. własna).

Pomimo szykan i złośliwości miej
scowych „czynników m iarodajnych", 
święto majowe w ypadło w Radomiu o- 
kaziale.

Starosta Maćkowski trzykrotnie zmie
niał zezwolenie co do trasy  pochodu, 
wyznaczając ją przez pustkow ia, a na
w et przez nieistniejące ulice (dosłow
nie). D opiero po długich ceregielach i 
interw encji telefonicznej w wojewódz
twie udało się nam „zdobyć" znośną 
trasę.

W dniu 28 kw ietnia aresztow ano 
tow. posła Grzecznarowskiego, aby od
siedział 1 miesiąc w ięzienia za odezwę 
wyborczą z 1930 r. Sądzono, że aresz
tow anie to  uniemożliwi nam odbycie 
pochodu i zepsuje uroczystości majo
we.

Tak jednak nie było.
Po nadejściu pochodów dzielnico

wych, z których jeden m anifestow ał 
przed więzieniem na cześć tow. Grzecz
narowskiego, zebrał się przed Domem 
Robotniczym olbrzymi tłum, do k tó re 
go przem aw iali tow. tow. Kelles-Krauz, 
Uziembło, dr. J. Michałowicz i Szerer 
z Bundu.

Po przem ów ieniach uformował się o- 
kazały, w ielotysięczny pochód który, 
przy dźwiękach orkiestry, pod 22-ma 
sztandaram i i z kilkudziesięciu trans
parentam i, przeszedł p rzez m iasto.

Przed Domem Robotniczym, po p rze
mówieniach tow. d-ra S z e r e r a  z Bun

du i tow. Klimeckiego, i po uchwaleniu 
jednomyśltnem rezolucji majowej, po 
chód rozwiązano.

Pod sam koniec pochodu policja a- 
resztow ała kilku towarzyszy za „anty
państw ow e" okrzyki. Część aresztow a
nych tłum odbił; pozostałych zwolnio
no nazajutrz.

W ciągu dnia odbyły się zawody spor
towe miejscowych drużyn robotniczych 
oraz mecz piłkarski pomiędzy w ar
szawską „Skrą" i radom skim  R. K. S. 
Tur, zakończony zwycięstwem „Skry" 
(3.0).

O godz, 6-ej wieczorem  w ogromnej 
sali kinowej Domu Robotniczego odby
ła się uroczysta Akademja, której p rze 
wodniczył tow. Kelles-Krauz.

Przemówienia wygłosili tow. tow. 
Szerer (Bund), Jerzy Michałowicz z 
W arszawy, Jerzy Radomski i W. Kisie
lewski. Akademję urozmaicały dek la
macje ob. Butryma z W arszawy.

Podczas pochodu i Akademji wzno
szono okrzyki na cześć tow. Grzeczna
rowskiego i domagano się zwolnienia
go z więzienia.

W tym roku po raz pierwszy mani- 
testowaliśmy wspólnie z Bundem, co 
było gorąco przyjęte przez robotników  
obu narodowości.

W pochodzie brali też udział bezrol
ni i małorolni.

Pochód pierwszom ajowy zgromadził 
w tym roku do 3.000 uczestników w 
ozem znaczną część stanow ił; oko’iczni 
włościanie, którzy mimo szykan, stoso
wanych przez policję, tłumnie stawili 
się na uroczystości.

Dla ilustracji podamy fakt, że oddział 
policji zabronił w stępu do m iasta po
chodowi chłopskiemu, złożonemu z 300 
osób, powołując się na,., zakaz p. sta 
rosty iłżeckiego, który  rzekomo zabro
nił bez jego zgody przechodzić z jedne
go powiatu do drugiego(l!) Dodajemy, 
że Skarżysko leży dosłownie na pogra
niczu dwuch pow iatów  (koneckiego i 
iłżeckiego).

W obez -nakazu starosty  Barema —

przemówienia pod gołem niebem się 
nie odbyły. Na przeszkodzie stanęło 
. bezpieczeństwo i spokój publiczny". 
W zburzeni robotnicy i chłopi nie chcieli 
się rozejść, wznosząc okrzyki. Aresz
towano dwuch towarzyszów.

O godz. 6 w. w zapełnionej do osta
tniego miejsca sali kina „Tryumf" od
była się akademja, na której dłuższe 
przem ówienie wygłosił tow. Kisielew
ski z W arszawy, poczem nastąpiła bo
gata część artystyczna, zorganizowana 
przy udziale sił miejscowych i przyje
zdnych, pod kierownictwem  niestrudzo
nych tow, tow. Bobowskiej i Trybul- 
skiego.

WierzbniR-StaracRowice
(Kor. w łasna;.

1 mai w Żyrardowie
(kor. własna),

Czerwone chorągwie w dm, 1 maja 
skupiły dosłownie całą klasę robotni
czą Żyrardowa. Dawno już ulice Żyrar
dowa nie widziały takiej ilości ludzi.

„Żądamy upaństwowienia Zakła
dów Żyrardowskich". „Żądamy pracy, 
chleba, uszanowania godności ludzkiej", 
— głosiły transparenty .

„Niech żyje Polska Partja  Socjalisty
czna", rozlegały się okrzyki z tysięcy 
piersi.

Tow. sen. Kłuszyńska wygłosiła prze
mówienie, k tórego w iększą część, poza 
spraw ą św ięta 1 maja, poświęciła sto
sunkom w zakładach żyrardow skich i 
żądaniu upaństw ow ienia ich,

Tegoż dinia po południu, w lokalu 
P. P. S. odbyła się Akademja, n.a k tó 
rej program  złożyły się: Zaprezento
wanie tow. senatorce drużyny żeńskiej 
imienia „Doroty Kłuszyńskiej"; uroczy
ste przyrzeczenie, złożone przez D ru
żynę; odegranie przea Przedszkole

R. T. P. D. obrazka scenicznego p, t. 
„1 Maj" i „Cześć wam"; odśpiewanie 
przez dzieci pieśni proletariackich, a 
następnie tańce, wiersze nastrojowe
i t. d.

W arto  nadmienić, że zakłady ży ra r
dowskie w roku bieżącym nie udzieli
ły sali Domu Ludowego na Akademję.

Rano uformował się pochód w Stara
chowicach, w liczbie z górą 5000 osób, 
i około 1 w poł. przybył na wiec 1 m a
jowy do Wierzbnika.

W iec na rynku otw orzył tow. Wia- 
tros, przem ówienia wygłosili tow.: 
Piontek i Raczyński. Następnie pochód 
ruszył pod siedzibę Związku m etalow 
ców i po przemówieniu tow.: Wiatro- 
sa i Chmielewskiego, został rozwiązany.

W ieczorem, staraniem  TUR i PPS., 
urządzono akadem ję 1 majową, na k tó 
rej przewodniczył tow. Gieparda, oko
licznościowe przemówienie wygłosił 
tow. Raczyński. Odsłonięcia sztandaru 
organizacji kobiecej dokonał tow. Pion
tek.

S ied lce
(kor. własna).

Na placu przed lokalem partyjnym  
odbył się wiec, na którym  przem ów ie
n ia  okolicznościowe wygłosili: P rezes 
Rady Miejskiej tow. Feist oraz tow. O- 
d r o b i n a  z W arszawy. Po przem ów ie
niach uformował się pochód ze sztanda 
rami i  ork iestrą  na czele, w liczbie ok. 
3.000 osób, k tóry  przeciągnął przez głó
wne ulice miasta.

W godzinach wieczorowych, przy 
tłumnym udziale miejscowych robotni
ków, odbyła się A kadem ja w lokalu O. 
K. R.

Po przem ówieniach tow. tow. t u r e w -  
cy wygłosili k ilka deklamacji, oraz śpie
w ał chór i grała orkiestra.

Ani BB„ ani BBS., żadnych uroczy
stości nie urządzali, mimo zapowiedzi.

Gniezno
(Kor. własna).

Starostw o Powiatowe — tak, jak w 
roku ubiegłym, nie udzieliło zezwole
nia na urządzenie wiecu i pochodu.

Komitet Miejscowy PPS. zw ołał do 
lokalu „Kina Nowości" zgromadzenie 
pierwszomajowe, na k tóre bardzo licz- 
nine stawili się robotnicy. Tow. Józefo
wicz zagaił zgromadzenie pierw szom a
jowe. R eferat wygłosił tow. Fr. Ryb
czyński.

W ieczorem  odbyła się wspaniała 
Akadem ja z przedstaw ieniem  amator- 
skięm, oraz zabaw a taneczna.

RadomsRo
(kor. własna).

Już o godz. 9-ej rano  poczęły napły
wać przed lokal P. P. S. tłumy robot
ników i chłopów z odległych naw et 
miejscowości. Na placu strażackim  od
było się olbrzymie zgromadzenie. P rze
mawiali tow. tow. Lenk i Fr, Dederko, 
oraz, w imieniu robotników  żydow
skich, tow. Hase. Na wiecu robotników  
żydowskich pow itał zebranych, imie
niem P. P. s., tow. Bykowski.

Po zgromadzeniu wyruszył olbrzymi 
pochód ulicami m iasta ze sztandaram i 
i orkiestrą. Liczba uczestników sięga
ła 5 .0 0 0  osób.

W ieczorem  urządzona została s ta ra 
niem Organizacji Młodzieży TUR., u- 
roczysta akadem ja, składająca się z 
przem ówień i części artystycznej.

Wypadek kolejowy
n a  d w o r c u  w  K r a k o w ie

W czoraj rano, na torze przed cflwor- 
cem kolejowym w Krakowie, w ysko
czyły z szyn dwa wagony osobowe 
pociągu rtadchodzącego z Wieliczki, 
powodując przerw ę w komunikacji na 
przeciąg 1 (/ó godziny. W ypadku w lu
dziach nie było.

Oskarżony o zamordowanie 
policjanta

W Katowicach aresztow ano Stanisła
wa N owaka pod zarzutem  dokonania 
skrytobójczego m orderstw a na osobie 
starszego posterunkow ego policji Józe
fa Gajdy. P rokuratura  wszczęła p rze
ciwko niemu śledztw o w trybie doraź
nym.

W IADOMOŚCI
Nowy

PORTOWE
a d re s  

Z.R.S.S. i W .R.S.K.0.
Z dniem dzisiejszym ZWIĄZEK RO

BOTNICZYCH STOWARZYSZEŃ 
SPORTOWYCH I WARSZAWSKI RO
BOTNICZY SPORTOWY KOMITET 
OKRĘGOWY mieszczą się w lokalu 
Z.Z.K. przy ul. Czerwonego Krzyża 20, 
w pokoju nr. 124.

W szelką korespondencję należy k ie
row ać pod powyższy adres.

NOWE REKORDY POLSKI 
W  PODNOSZENIU CIĘŻARÓW
Na ciężkoatletycznych m istrzostwach 

Pom orza rozegranych w Toruniu pad
ły trzy nowe rekordy polskie, w tern 
jeden rekord Europy w dźwiganiu cię
żarów.

W wadze lekkiej Zagorzycki (K P.W. 
Toruń) pobił rekord  polski w trójboju 
olimpijskim, osiągając 284 klg. W wyci
skaniu oburącz ten sam zawodnik u- 
stanow ił nowy rekord  Polski j Europy 
wynikiem 92 klg.

W w adze ciężkiej Gęstw iński (PPG.) 
ustanow ił rekord  polski w trójboju olim 
pijskun, wynikiem 310 klg.

DZISIEJSZE ZAWODY 
ZAPAŚNICZE W  WARSZAWIE

Dziś, w lokalu Legji (Łazienkowska 
3) odbędą się o godz. 18 eliminacyjne

zaw ody zapaśnicze dla ustalenia rep re 
zentacji W arszawy na m istrzostw a Pol
ski, k tóre  odbędą się w dniach 15 i 16 
b. m. w Katowicach.

W program ie następujące walki: wa
ga kogucia — Mianowski (Skra) i 
zawodnik (Eleketryczn.); piórkowa — 
Ślązak (Legja) — Świętosławski — 
(Y, M. C. A.); lekka — Zarębski 
(Y. M. C, A.) — W ięckowski (Skra); 
półśrednia — Rejniak (YMCA) — Ol- 
brzycki (Skra); średnia — Syrecki — 
(Skra) — Piaskowski (El.); półciężka 
— Baliński (Skra) — Falkiew icz (El.).; 
ciężka — Puciata (Legja) — Falkiewicz 

W e czw artek  ubiegły a tle ta  Legji 
M erker ustanow ił nowy rekord  Polski 
w  w yrzucaniu oburącz, mając wynik 
107.5 klg.

CO ZOBACZYMY DZIŚ 
NA BOISKACH

Dziś odbędą ®ię w stolicy następujące 
zawody sportowe:
PIŁKA NOŻNA: 

boisko Polonji godz. 17: mecz ligowy P o 
lonia — ŁKS.

O m istrzostw o kil. A: boisko AZS godz. 
17: AZS — Skra. Boisko Polonji godz. 12: 
Polonia — M arymont. Boisko Zniczu godz. 
17: Znicz — Skoda.
XOLARSTWO:

Dynasy godz. 16: otw arcie sezonu ko lar
skiego na torze. Wyścigi na fundusz olim
pijski.

Godz. 10 w S trudze: dw a biegi kolarskie 
YMCA dlla niestow arzyszonych, na 25 i 50 
kim.

LEKKA ATLETYKA:
Agrykola, godz. 16: w ielkie międzyklubo- 

we zawody lekkoatle tyczne  z udziałem naj 
lepszych zaw odników  W arszaw y. Dochód 
na fundusz olimpijski.
BOKS:

Cyrk, godz. 12: turniej bokserski na rzecz 
funduszu olimpijskiego. W program ie sze
reg w alk z udziałem  czołowych pięściarzy 
stolicy i prowincji.

GRY SPORTOWE:
O m istrzostw o W arszaw y w kl. A. haze- 

na: G rażyna — AZS na boisku G rażyny o 
godz. 17.30. Legja — Sław a na  boisku Legji 
o godz. 15,30. W arszaw ianka — Polon ja na 
boisku Polonji o godz. 15.30, przed meczem 
ligowym.

S iatków ka pań kl. A: boisko Legji godz. 
10 — 12: AZS — Przyszłość, Polonja — 
W arszaw ianka, Polonja — M akabi, W ar
szaw ianka — Przyszłość.

S iatków ka panów  kl. A: boisko Polonji 
godz. 10 — 12: AZS — Polonja, PW Ł — 
Przyszłość, AZS — Przyszłość, Pokraja — 
Legja i Legja — PWŁ.

K oszyków ka panów  'kl. A: godz. 16.30 na 
boisku Polonji W arszaw ianka — Pokraja, 
na boisku Legji: M akkabi — S trzelec, na 
boisku Przyszłość we W łochach: P rzy
szłość — Gwiazda, na boisku Skry: S kra— 
YMCA.

HOLLYWOOD "“V  8
Głośny arcyfilm

„ZEMSTA NIETOPERZA”
Dzieje intymnego flirtu arystokraty ro
syjskiego i pokojówki. W rolach gL:

IWAN PETROWICZ 
ANNY ONDRA

Muz. Jan STRAUSS. Rez. Karol Lamac 
Bilety ulgowe i passe-partout nieważne

Dr JEKYLL i Mr HYDE

W K R Ó T C E
NAJWIĘKSZA SENSACJA 
F I L M O W A  T W Ó R C Y
„WIELKOMIEJSKICH ULIC”
R . M A M O U L 1 A  N A

W  FILHARMONII " T f .
. Iwan MOZŻUCHIN

w dramacie z życia ludzi 
bez przeszłości p. t.:

E R Ż A N T X
COLOSSEUM 6- *•10
n̂ ekWnie LUPĘ VELEZ
„ N e n i ta  K w ia t  H a w a n n y "
NA SCENIE: Pierwszy raz w W arszawie
ŚW IATOW EJ SŁAWY ATRAKCJE

MAŁA SA LA : „PAT I PATACH0N JAKO
STRZELCY” .—Dla młodzieży dozwolone.
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Zamachy samobójcze
65-letni Jan Krawczyk, dozorca, od 

dłuższego czasu cierpiał na nieuleczal
ną chorobę. Starzec, chcąc skrócić swe 
cierpienia — udał się do ubikacji, 
gdzie powiesił się. Jeden z lokatorów  
zauważył wiszącego i przeciął ftinur. 
Przybyły lekarz Pogotowia stwierdził 
już śmierć.

19-letni Jan Lesica, robotnik, otruł 
się kwasem octowym.

— 54-letnia Rozalja Żurkowska, prze 
cięła sobie nożem szyję, a następnie na 
pila się benzyny.

— 32-letni JózeS Skrudlik, inwalida, 
zadał sobie cios nożem w klatkę pier
siową. Wsnystkim desperatom pomocy 
udzieliło Pogotowie,

Wybuch gazu
Przy ul. Gęsiej 42 na terenie magazy

nu taboru samochodowego Głównej 
Składnicy Samochodowej w artow nik 
miejscowy, 27-łetni Leonard W alen- 
ciak wszedłszy do kanału, gdzie mieści 
się wodomiar, zapalił zapałkę. W ów
czas nastąpił wybuch nagromadzonego 
jakiegoś gazu, praw dopodobnie św ietl
nego. Na miejsce pośpieszyli z pomocą 
inni wartow nicy, którzy wynieśli W a- 
lenciaka i przewieźli do am bulatorjum 
Pogotowia. Lekarz stw ierdził poparze
nie obu dłoni, przedram ion i twarzy. Po

i opatrunku, W. przewieziono do szpita
la Dz. Jezus.

Z głodu
17-letni Józef Góra. bezrobotny (An

nopol, barak 33), zasłabł z głodu i upadł 
na ul. Siedzibnej. Lekarz Pogotowia 
stw ierdził wycieńczenia z głodu i prze
wiózł młodzieńca do 25 komisarjatu.

60-Ietnia Julja Truszkowska, służąca, 
bezdomna i bezrobotna, k tó ra  napiła 
się esencji octowej i jodyny przed szpi
talem  Ujazdowskim, zm arła w szpitalu 
Dz. Jezus.

Przeciw ko nadmiernym opłatom  za gazom ierze

Co grają w Teatrach?

Epidemja tyfusu
na W ileńszczyźn ie

Z W ołożyna donoszą, że panująca 
od dwóch tygodni epidiemjia tyfusu p la 
mistego rozszerza się.

W chwili obecnej na terenie pow ia
tu choruje około 120 osób. Zm arło w 
tym czasie 5 osób.

Zarządzono najostrzejsze środki za 
pobiegawcze. W edług otrzymanych 
wiadomości panuje przeświadczenie, A 
chorobę tę przynieśli uchodźcy z Rosji 
sowieckiej.

Na wniosek klubu Radnych P. P. S. j 
R ada M iejska m. W arszaw y uchwaliła 
zniesienie o p ła t za dzierżawę gazomie
rzy. M agistrat w arszaw ski uchw ałę tę 
zawiesił, wychodząc z założenia, iż mo- 

j  *żna bezkarnie ściągać od stu tysięcznej 
' rzeszy konsum entów gazu, haracz do

datkow y w wysokości 3 zł. 75 gr. mie
sięcznie.

W ygórowane opłaty za gazomierze 
stw arzają ta k  paradoksalne sytuacje, iż 
n iek tórzy  konsumenci płacą daleko 
więcej za gazomierz niż za zużyty gaz.

Abonenci gazu uskarżają się i słusz
nie, na sposób pobierania opłaty za 
gazomierz, k tóry  wygląda w ten  spo
sób iż co pew ien czas, muszą konsu
menci gazu płacić dwumiesięczną nale
żność za dzierżawę gazomierza. Dzieje 
się to  w ten sposób, iż rachunki za zu-

k A a

Dziś w Radjo

życie gazu w ystaw iane są za ubiegły 
miesiąc w początku bieżącego miesiąca 
Do w artości zużytego gazu dochodzi je
szcze 7 zł. 50 gr. za korzystanie z gazo
mierza. Dla b. wielu konsum entów za
płacenie 7 zł. 50 gr. jest połączone z ol- 
brzymiemi trudnościami, gdyż czyni to 
pow ażną lukę w budżecie.

W  kołach konsum entów gazu pow stał 
projekt zaprotestow ania przeciw ko 
skandalicznej uchwale w arszaw skiego 
magistratu, utrzymującej nadal opłaty 
za gazomierze. P ro test ten ma znaleść 
swój wyraz, w przesyłaniu do gazowni 
w arszaw skiej za pośrednictwem  PKO. 
należności tylko za zużyty gaz, bez o- 
p ła ty  za gazomierz.

Słuszna ta forma pro testu  n iew ątpli
wie znajdzie wielu zwolenników.

TEATR „ATENEUM". O statn ie dni „Car 
Lenin" z Jaraczem  w roli tytułow ej. W 
przyszłym  tygodniu prem.je.ra sztuki J. Mi- 
haelyego p. t.: „Mam lat 26' w  reżyserji 
Perzanow skiej.

TEATR WIELKJ. Dziś grana będzie po 
raz trzeci opera Zandonai'a p. t. „Francesca 
z Rimini". Ju tro  ulkaże się opera komiczna 
O ffenbacha „Orfeusz w piekle".

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
świeżo wznowione arcydzieło  szylerowskie 
„Don K arlos". Ceny zniżone.

Dziś o godz. 3.30 „Sto dn i' .
TEATR NOWY. Codziennie komedja w ło

ska „M łodość szumi".
TEATR LETNI. Tylko do w torku sensa

cyjna, ak tualna komedja bankow a Ludwika 
V arneuil'a „Bank Nemo".

W środę prem jera nowej komedji S tefa
na K iedrzyńskiego „Życie jest slkompliko-

10.00 — 11.45 Transm isja ze Lwowa. 11.58 , 
12.05 Sygnał czasu. H ejnał. 12.05 — 12.10 i
Program  na  dzień bieżący. 12.10 —  12.15 
Kom unikat PIM -a. 12.15 — 14.00 Poranek  
sym foniczny z Filharmonii. 14.00 — 14,20 
„M łodzież Przysposobienia Rolniczego w 
w alce z chw astam i". 14.20 — 14.40 O rkie
s tra  Romana A sza i  M ichał P ikca. 14.40 —
15.00 „Co słychać, o  czem w iedzieć trze 
ba" — wygł. dyr. M ędrzec ki. 15.00 — 15.55 
D alszy ciąg koncertu . 15.55 — 16.20 P ro 
gram d la  dzieci starszych  i m łodzieży. 16.20
— 16.40 P ły ty  gramofonowe. 16.40— 16.55 
„Pomoc dom owa ‘ — wygł. p. M, Ulauioka.
16.55 — 17.15 P ły ty  gramofonowe. 17.15 — 
17.30 „Kącik językow y". 17.30 — 17.45 Od
czyt. 17.45 — 19.00 K oncert popołudniowy.
19.00 — 19.25 Rozmaitości. 19.25 — 19.40 
Pidsenlka w wyk. T. Bocheńskiego. 19.40— 
19.45 Program  na  dzień  następny. 19.45 — 
20.15 Słuchow isko Z. M arynowskiego „No
w e praw a kobiety". 20.15 — 21.55 K oncert.
21.55 — 22.10 Kwadrans literacki. Nowela 
J . Kasperskiego „Spacer nad rzeką' . 21.10
— 22.40 P ieśni w  wyk. Haliny Leskiej. — 
22.40 — 22.45 K om unikaty PIM -a i policyj
ny. 22.45 — 22.55 W iadom ości sportow e.—
22.55 — 23.00 Przerw a. 23.00 — 4.00 Mu
zyka taneczna.

%1 rozpuścić w  z i mne j  
wodzie

f r  gotować 20 minut

——  płókać w gorącej,
. C— potem w zimnej wodzie

Dziś o  godz. 4 popoł. po cenach zniżo
nych „Pan naczelnik to  ja!" 

j  TEATR POLSKI. Dziś i codziennie kome- 
j dja N ow aczyóskiego p. t, „Komedja A m ery

kańska",
j  Dziś o godz. 3 popoł. po cenach zniżonych 
j  komedja B ernarda Shaw „Pigmaljon". 
j  TEATR MAŁY. Dziś i codziennie kom e

dja Marji K uncewiczowej „Miłość panień- 
! ska".
J  Dziś o godz. 4 popoł. po cenach zniżo

nych „Poprostu t r u te ń '.
• TEATR „MORSKIE OKO". Dziś „Listek 
figowy".

BANDA! Dziś rew ja „W iosna B andytów " 
z udziałem całego zespołu.

TEATR NOWOŚCI daje o e ta tn e  dni 
w spaniałą opere tkę  „W iktorja i jej huzar", 
W najbliższych dniach prem jera operetk i 
„Kwiat H awaju" P. A braham a.

TEATR „KAMELEON". Dziś i codziennie 
nowa rew ja „Sąd nad W arszaw ą",

TEATR KAMERALNY. Dziś w sali H an
dlowców (Sienna 16) nastąpi o tw arcie  T ea

tru Kam eralnego; grana będzie sztuka Leo
polda Staffa p. t. „W aw rzyny".

TEA TR NOWY „ANANAS". Dziś rewja 
„Co będzie w ma:u?".

TEATR MIGNON (od godz. 6-ej). B rylan
tow a rew ja w 12 kan tach  „Hallo! Ciuciun- 
kiewiczowa!"

TEATR „JASKÓŁKA DLA WSZYST-
KICH" (w Łazienkach) daje  codziennie
„Słowik".

TEA TR R E W JI „GOPLANA" (Zamoj
skiego 20), Dziś rew ja „Rozpoczynamy na 
w esoło" i film.

DZIECI DLA DZIECI. Dziś o godz. 11
m. 30 rano w tea trze  „A teneum  przy
Czerwonego Krzyża 20, odbędzie się popis 
dzieci szkoły p ryw atnej pow szechnej p. St. 
Lipińskiej. Dochód przeznaczony jest na 
kolor.je le tn ie  d la  b iednych dzieci.

„LUNA- - PARK" (Park Praski). Najnow
sze a trak c je  widowiskowe. Codziennie kon
cert o rk iestry  36 pp. O tw arte  do 12-ej w
nocy.

KONCERTY W  FILHARM ONJI. Dziś o 
g. 12 odbędzie się po ranek  symfoniczny, po
św ięcony utw orom  Griega. Dyryguje znako
m ity kapelm istrz M ilan Zuna. W  charak te 
rze  solistek w ystąpią pan ie: Zofja R abce- 
w ieżow a i Jan ina  O rłowska.

Co wyświetlało kina?

S E N S A C J A
DLA W A R S Z A W I A N E K !

Największa hurtownia w Polsce

SUKIEN I BLUZEK
M. Hopmau

W a r s z a w a , N a le w k i  3 8 , 
front I piętro n a a  tel. 11-55-72 
rozpoczęła detaliczną sprzedał 
p /g  najnowszych modeli zagraniczn. 
ma CENY ŚCIŚLE H U R T O W E !  ma

Ogłoszenia drobne

Gł u c h o t a ,  szum, ciek
nięcie uszów ule- 

Żądajcie bez-czalneLżdlllttł i-d ąUcljLit. u t A

płatnej pouczającej bro-
CTUriT A n ror' r  utom nszury. Adres: Eufonja, 
Liszki,

„M0TI-MARI5“
Salon Kosmetyczny L. 
Grabowskiej u s u w a  
piegi, plamy radykal
nie oraz stosuje w szel
kie zabiegi kosm etycz
ne. Ceny przystępne. 
Nowy-Świat 4 2  m. 20 .

7 I f tS . f l  lecznicze we- 
u lU L H  dług przep i
sów sławnych leka
rzy przeciw  choro
bom żołądka, kiszek, 
płuc, nerwów, wątroby, 
nerek, pęcherza, he- 
moroidom.upławom, ob
strukcji, kamieniom żół
ciowym. kaszlowi, ast
mie, błędnicy, sklero
zie. artretyzmowi. reu 
matyzmowi etc. Żądaj
cie bezpłatnej poucza
jącej broszury!!! Adres: 
L iszki—A pteka
^ t a r t “  W arszawa,
J  Chmielna 26. R akie
ty, piłki, pantofle tenni- 
sowe. Przybory foot- 
balowe.

ADRIA PALACE: „Na śliskiej dro^z»"-
APOLLO: „Żona na jedną noc". 
ATLANTIC: „Godzina z  tobą".
BAJKA : „H. L loyd się żeni". 
COLOSSEUM: „Nenita, kw iat Hawany".
W małej sali: ,,Pa t i P a tachon  jako

s trz e lc y '.
CASINO: „Kriss".
CAPITOL: „B uster ^  żen.
CRISTAL: „Nie k radn ij" i „Umieraj

tańcz".
CZARY: „Legjon ulicy".
ERA: „T rader H orn".
FILH ARM O NJA : „Sierżant XT,
FORUM: „Pieśń C aballera".
H E U O S : „Rok 1914".
HOLLYWOOD: „Zem sta n ietoperza".
IRA: „Tego jeszcze nie było".
IT AL JA : „W esoły tydzień" i rewja. 
KOMETA: „N ajeźdźcy" oraz rewja. 
LOTOS: „Cham".
LUX: „Janko m uzykant".
M A JESTIC: „Rycerze mroku'
MARS: „Dziesięciu z Paw iaka".
MASKA: „M łode orły".
M EW A: „B łękitny express" i „W spółcze

sne m ałżeństw o".
M IEJSKI: „Tajem nice sek re tark i" .
PAN: „B uster się żeni",
PALACE: „M ilionerzy się baw ią". 
RIVIERA: „Cham".
ROXY: „Pieśń o A tam anie".
STYLOWY: „Książę D racula".
SFINKS: „Przeznaczenie’ .
SOKÓŁ: „Za W isa m i te a tru "  i „Amor

w  ko le i podziem nej".
ŚWIATOWID: „Szanghaj Express". 
TOMBOLA: „Noce parysk ie" i „Fatalna 

kob ieta’'.
TON: „Rok 1914” ze Sm osarską 
UCIECHA: „Upiór Paryża '.
U RA NJA: „Pat i Patachon  jako pasaże

row ie na gapę".
WISŁA: „W esoły p o r u c z n i k  .

m
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Na podszybiu
Powieść górnicza

Myślał o odegraniu jakiejś roli i to naturalnie 
przez sztukę, ale czuł zarazem  znikomość tej sztuki 
i jej znaczenia wobec gigantycznej teraźniejszości. 
Będąc zbyt młodym i zapalnym, nie zdążył wyrobić 
w sobie cnoty rezygnacji i pocichu wzdychał do odle
głych czasów Młodej Polski, kiedy to artysta był ma
giem, czy kapłanem, głośno zaś narzekał na dobę 
współczesną, zupełnie obojętnie przechodzącą nad 
twórczością.

Szczupły, o ruchach nagłych, jakby stale podnie
cony, zdradzał się ze swą nerwowością na każdym 
kroku. Jego pociągła, blada tw arz dziwnie ruchliwa 
i wyrazista — zmieniała bezustannie wyraz; niebie 
skie oczy krótkowidza, nieco przymknięte, mruigały 
szybko, a długie palce rąk świadczyły o niepokoju 
wewnętrznym.

M aniuta kochała go z uczuciem prawdziwem i głę- 
bokiem. Kochała nadmiar jego myśli i namiętności, 
zarówno wtedy, gdy wrzał cały i bladł z pożądania 
pieszczot w krótkich sam na sam, jak i wówczas, gdy 
siłą woli opanowywał się i maskował, znajdując się 
w raz z nią w liczniejszem towarzystwie. Znając do
brze zalety i wady narzeczonego, marzyła, że stanie 
się oparciem  dla tego zdolnego, ale pozbawionego 
niemal zupełnie woli młodzieńca. Rola, jaką sobie 
wyznaczała, sprow adzała się do dodawania bodźca

jego ambicji i wiprowadzania w czyn tego, co on za
myśla.

Na Boże Narodzenie W itek nie przyjechał. Ferje 
spędził w Zakopanem, a potem nie wpadł nawet na 
kilka dni, dowiedziawszy się o wypadkach, które za
szły na kopalni, i o dymisji Kossobudzkiego.

Również i teraz było mu nieprzyjemnie zachodzić 
do Maniuty, a to tem bardziej, że wizyty, jakie sobie 
wzajemnie oddawali Kossobudzcy i Sienniccy, urw a
ły się od czasu zwolnienia sztygara z „W iktora”. Na
turalny sposób zachowania się Kossobudzkiego, ra 
dość M aniuty i wreszcie gościnność Leokadji p rzeła
mały jednak wszelkie zapory. W itek spędlzał więc 
‘codziennie kilka godzin u narzeczonej, nie zwracając 
uwagi na boczenie się Tadeusza.

W maleńkim pokoiku Maniuty, pełnym cacek i 
drobiazgów, rozmawiali całemi godzinami. Gdy ją o- 
puszczał, tęskniła do jego obecności, do jego głosu 
niskiego i wnikliwego.

W itek też wrzał wewnętrzne. Każdy jej ruch, u- 
śmiech, błysk dużych, ciemnych oczu budził w nim 
tęsknotę i pożądanie. Czuł przy niej pełnię istnie
nia, a w godziny zwierzeń i rojeń doświadczał uczu
cia jakiegoś upojenia.

Nic dziwnego! Dla ludzi jego pokroju w ypow iada
nie swych nastrojów i myśli stanowi najistotniejszą 
treść życia, a do tej pory W itek u niej jednej znajdo
wał całkowity oddźwięk.

Owe godziny, spędzane sam na sam, psuła tylko 
świadomość obecności innych tuż za drzwiami. Zwła
szcza kroki ciotki, rozlegające się co pewien czas w 
sąsiednim pokoju, z nieznośną regularnością psuły im 
nastrój. W itek przytulał nieraz gwałtownie do siebie 
i całow ał pocałunkam i krótkiem i i kradzionemi. W ó

wczas dygotali oboje dreszczem niezaspokojonej pie
szczoty i poczynali naraz mówić o czemś bardzo obo- 
jętnem, a donośnemi głosami.

Pragnieniem W itka było, aby M aniuta przeniosła 
się do W arszawy.

— Tak mi pusto i nieswojo bez ciebie... Myśli opa
dają mnie całemi stadami, a nie mam się z kim niemi 
podzielić. Ogarnia mnie w tedy dziwne uczucie zbęd
ności.

— Zbędności? — zdziwiła się Maniuta.
— Tak! Cóż mają do czynienia we współczesnej 

rzeczywistości mózgowcy i uczuciowcy, czyli ci, k tó
rych dawniej nazywano szumnie „artystam i"? Są bez" 
silnymi widzami dzisiejszej tragediji i nic więcej.

— Mogą, jak dawniej, wpływać na to życie przez 
twórczość!

— Nigdy w świecie! W ojna rozpętała rewolucję, 
wśród której żyjemy i, chcąc, czy nie chcąc, jesteś
my świadkami ogromnej tragedji... Coś się zaczęło 
i skończyć się musi... Oto tragedja konieczności dzie-
jowej. . 1 1 , .  ■ ■

— Ale skończy się tak, lub inaczej w zależności 
od naszej woli!

— W łaśnie, że nie. To jest tragedja żywiołu. Ży
wiołem tym jest ludzkość, masy... Patrz, co było z 
wojną. Kilka jednostek ją wywołało. Na początku 
masy ogarnął entuzjazm. Później znikł, ale wojna po
toczyła się swoim rozpędem, jak żywioł. Nikt już jej 
nie chciał, ale ona szła, jak miażdżący walec, czołg, 
siejąc śmierć i spustoszenie... Szła z obojętnością 
rzeczy martwej... Powstrzym ać jej już nie było spo
sobu. Ci, co chcieli być jej panami, stali się jej n a 
rzędziem... Ci, tam na górze... Dół stał się jej ofiarą.

— Dziś niema wojny.

NASZA R U B R Y K A
P o s z u k iw a n ie  p r a c y

SŁUŻĄCE BEZPŁATNE do pracy i 
do gospodarstw a wiejskiego dostarcza 
bezinteresow nie Tow arzystw o „R atuj
my N iem ow lęta". Są to  m atki opusz
czone. Nowy Świat 8-10 m. 13. Co
dziennie od 11-ej do  4-ej.

KRAW COW A poszukuje p racy  w 
domach pryw atnych. R eperacje. T a
nio. Poznańska 22 — 62.

PANIENKA MŁODA Z PROW IN
CJI, pracowita chętnie przyjm ie za
jęcie pokojowej. Zgłoszenie d o  Re
dakcji „Robotnika” pod A. B.

MŁODA, UCZCIWA, INTELIGENT 
NA PANNA, pozostająca w ciężkich 
w arunkach i pragnąoo dalej uczyć się 
poszukuje posady biurowej, lub jako 
nauczycielki domowej do dzieci. Mara 
referencje. O ferty  pod  „Pomoc—ucz
ciwa p raca".

MATURZYSTA poszukuje jakiegoś 
zajęcia. U dziela niem ieckiego w za
k resie  ośmiu klas. Cena przystępna, 
wiadomość: Alojzy M ełdzyński-M ier- 
nowslki. W idok 2, m. 23.

ABSOLWENT WYŻSZEJ SZKOŁY 
DZIENNIKARSKIEJ prosi o pracę, w 
stolicy lub na prowincji, oferty pro
szę składać do Red, „Robotnika" —  
pod „Prasa".

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z  odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, n a  prowincji miesięcznie zł. 5 .4 0 , zagranicą iŁ  8 . — .  Za zmianą adresu 5 0  gr.
ŻERY OSŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. Ml 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych —

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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Redaktor odpowiedzialny: WACŁA W CZARNECKI. W ydawca RADA NACZELNA P. P . S.

Odbito w drukarni „Robotnika”, Warecka 7.


